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B id r a  r e d a k c j i : ulica Kopernika 1. 7, 
I. piętro otwarte od gudziny 10 rano 
do godziny 1 w południe.

B iu r a  a d m in ia r r a r y l : ul. Kopernika 
7, parter (sklep), otwarte od godz. 9 
rano do 7 wieczorem bez przerwy. 

P r z e d p ła t a  n a ,,G a z e t ę  X w « d o w ą u 
w y n o s i :

we L w ow ie : u* p row in c ji: za granicę :
miesięcznie 1 sir 1 zh.  2 5  ct.
ku »* _ ln i  3  „ 3  7 5  „ 5  ztr. " 5  ct.
półroemuf 6  „ 7  „ 5 0  .  1 0  „ 5 0  „

W e  Lwowie za odnoszenie do domn dopłaca się 
3 0  ot. mieaięuznie,

N u m e r  k t a i t u j e  4  c t . ■ w y c l i o c L z i  o  g r o d -z i z ^ I e  G -t@ j ■ w i e c z o i e i n .

O tłŁO SZENU I PR ZE D PŁA T Ę
przyjmują: we La GWU < Administr&cya „Gazety 
Karodowej" ulica Kopernika 7 i biuro Sokołowskiej 
Pasat Hansmana; w Paryżu: C. Adam Cibo
rowski 37 rne de Yarenne Parie; we Wiedniu : 
Haasenstein & Yogler (Otto Mass) W^blfischgasse 
10— Rndtlf Mosse Seilerstadte 2- -A. Oppelik Grun- 
angergasse 12 — M. Dukes Na<_hf.: M ai. Augen f ld 
& Emerich Lessner W ollzeile 6— 8 Schallek W oli 
zeile 11 i J Panneberg, II. Prater»irasse 33 ; w 
.Budapeszcie: Juliusz Leopold Y1I, EliBabeih- 
rinsr 54; w Frankfurcie: n. M -r^asenstein 
& Yogler i G. L. Daube & Comp.; w Warsza
wie: Reichmann & Freudler.

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwy
czajne na jednoszpaltowy wiersz dri on-m dru
kiem lub jego miejsce 10 ci. — Nadesłane za 
wiersz lub jego miejsce 30 ct. — Głosy publi
czności za wiersz lub jego miejsce 50 ot. — 
Prywatna korespondencja 3 et. od wyrazu.

Praca dzieci.
I tw ó w  18 kwietnia.

Zatrudnianie dzieci w fabrykach, warstatach, 
handlach, z pewnością należy do spraw, które 
wymagają ustawodawczego uregulowania. Praca 
dzieci zbyt często jest wyzyskiwaną, a z drugiej 
strony dzieci wprzągane są niejednokrotnie do 
pracy, która niszczy icb siły fizyczne i duchowe. 
Wołania o ustawodawcze uregulowanie pracy 
dzieci podnosiły się już częsio w naszam społe
czeństwie. Parlament wiedeński, ząięty jednak 
waśniami narodowościowemi, nie ma „czasu" do 
reform społecznych. Sprawą tą zajął się atoli o- 
becnie parlament niemiecki, a że z doświadcze
nia wiemy, że Wiedeń lubi czerpać wzory z Ber
lina, więc możemy się spodziewać, że i tym ra
zem pójdzie jego śladem. W tym wypadku nie 
skarżylibyśmy się na to.

Projekt przedłożony parlamentowi niemie
ckiemu o uregulowaniu pracy dzieci jost nastę
pujący Za dzieci uważa projekt ustawy chłop
ców i dziewczęta poniżej 13 roku życia, oraz 
tyh chłopców i dziewczęta, które są jeszcze zobo
wiązane do nauki szkolnej. Czyni dalej rozróż
nienie riiędzy dziećmi własnemi a obcemi Za 
własne dzieci uważa te, które ze swemi praco
dawcami stoją w stopn.u pokrewieństwa do trze
ciego stopnia, dalej te, które zostały adoptowane 
lub wzięte w opiekę, wreszcie dzieci oadune w 
przymusowe wychowanie (instytucya czysto pru
ska). Wszystkie inne dzieci uważane są za obce.

Otóż obce dzieci nie mogą w ogóle być za
trudniane przy budowlacn, w cegielniach, przy 
robotach ziemnych, w kopalniach węgla i w ca 
łym szeregu wymienionych w projekcie ustawy 
fabryk i warsztatów W  innych warstatach, w któ
rych praca dzieci nie jest wprost zabronioną i 
w handlu, dzieci poniżej lat ] 2 me mogą być za
trudniane, a dzieci, które rok dwunasty przekro
czyły nie mogą być zatruduiane w czasie od go
dziny 8 wieczór do fe rano. oraz w czasie popo
łudniowej nauki uzupełniającej. Zatrudnienie też 
me może trwać dłużej aniżeli trzy godziny dzien
nie, a w czasie feryj letnich nie dłużej, jak czte
ry godziny dziennie. Dalej nie wolno zatrudniać 
dzier*' poniżej lat 12 w przedstawieniach teatral
nych i innych publicznych widowiskach. W  nad
zwyczajnym wypadku, gdyby wyższy .nteres sztu
ki lub umiejętności wymagał udziału dziecka w 
jaJaems przedstawieniu lub widowisku, musi być 
do tego uzyskane specyalne pozwolenie władzy.

W  restauracyach i szynkowniach chłopcy 
poniżej 12 lat, a dziewczęta w ogóle (więc i po
wyżej lat 12) nie mogą być zatrudniane przy 
obsłudze gości. Co do czasu zaś ich zatrudnia 
ma stosują się wyżej przytoczone przepisy o cza- 
aie zatrudniania dzieci w warsztatach.

Co do roznoszenia towarów . używaaia 
dzieci na posyłki projekt podaje następujące 
przepisy: Dzieci niżej lat dziesięciu nie mogą
być wcale do tego używane, dzieci powy
żej lat 10 nie mogą być zatrudniane w czasie od 
8 wieczorem do 8 rano, dalej w czasie przedpo
łudniowych godzin nauki i nie dłużei jak trzy 
godziny dziennie, a w czasie teryj >et ni _h cztery 
godziny.

W  niedziele i święta me woloo wcale za
trudniać dzieci, z wyjątkiem do roznoszenia to
warów lub na posyłki, lecz najwyżej dwie go 
dżiny dziennie i jedynie do godziny 1 przedpo
łudniem.

O zatrudnianiu dzieci musi pracodawca za
wiadomić pisemnie policyę miejscową i wyrobić 
dla dziecka kartę robotniczą.

Własne dzieci nie mogą być zatrudniane 
w tych wszystkich warsztatach i fabrykach, w 
których praca dzieci w ogóle jest zabronioną, a 
nadto w warsztatach, w których znajduje zasto
sowanie siła obrotowa. W  innych warsztatach i 
handlacb, własnych dzieci poniżej lat dziesię
ciu nie wolno wcale zatrudniać, powyżej lat 10 
tylko w godzinach dziennych od 8 rano do 8 
wieczór i z zastrzeżeniem co do godzin szkol
nych W  święto i niedziele własnych dzieci wca
le zatrudniać nic wolno. Zatrudnianie własnych 
dzieci w przedstawieniach teatralnych i widowi
skach jest tak samo zakazane jak i dzieci ob
cych Dozwolone jest natomiast zatrudnianie 
własnych dzieci w szynkowniach i restauracyach, 
może jednak polieya miejscowa zatrndDienie to 
ograniczyć; dziewcząt zas poniżej lat 12 do ob
sługiwania gości nigdy zatrudniać nie wolno.

W końeu postanawia projekt tejże ustawy, 
że polieya może ze względów moralności wydać 
dałsw jeszcze ograniczenia co do zatrudniania 
dzieci w poszczególnych rebtauracyach, szynko
wniach i przedsiębiorstwach teatralnych.

Powyższy projekt ustawy dla niejednego 
przeciwniku pracy dzieci może się wydać niedo
statecznym, nie dość broniącym dzieci od wyzy
sku i wypaczania ich sił fizycznych i moralnych: 
w każdym eauak razie jest pocieszającym kro
kiem na społeczne' drodze reformy ochrony pra
cujących dzieci i cieszyłoby aas, gdyby podobny 
projekt jak najprędzej i w wiedeńskim parlamen
cie się pojawił.

Listy parlamentarne.
W ie d e A  17' kwietnia,

(Przemówienie ministra skarbu i uwagi sprawo
zdawcy p. Górskiego).

Z dzisiejszego przemówienia ministra skar
bu Boehrn Bawerka, należy jeszcze kilka szcze
gółów przytoczyć; tak co do zarzutu przewleka 
nia resursów podatkowych, stanowisko moje — 
rzekł minister jest takie: nienawidzę powolnego 
załatwiania spraw i nienawidzę zaległości; mówię 
to głośno, aby wszyscy urzędnicy to słyszeli. Nie 
lubię załatwiania „kawałków" zamiast spraw 
Ustawy ostatniego czasu stworzyły zresztą liczne 
sposoby, ułatwiające załatwienie spraw Staram 
się o ile możności usunąć zwlekanie w załatwia
niu podań.

Minister skarbu omawia w dalszym ciągu 
swych wywodów sprawę kaucyj, służbowych, 
podnosi zaś, że obowiązek składania kaucyj, nie 
jest tak niekorzystny, jak niektórzy tu przedsta
wiają.

Po pierwsze, urzędnicy pobierają od nicn 
4 prc., po drugie zaś, w razie spensyonowania 
u.-zędniKa, lub jego śmierci, kaucye mają taką 
sarną wartość, jak uneupieczenie na życie. Słów 
tych atoli nie trzeba tak rozumieć, jakoby mów
ca był przeciwny zniesieniu kaucyj. Przeciwnie 
sprawa ta jest przedmiotem rozwagi i wkrótce 
będzie ostatecznie załatwioną.

Co się tyczy sanacyi finansów krajowych, 
minister oświadcza, że wie bardzo dobrze, że 
jest wiele słusznych życzeń na tern polu. sądzi 
jednakże, że rząd obecny moż° powiedzieć o so
bie, iż przez ustawę o udziale krajów w docho
dzie z podatku spirytusowego zrobił na korzyść 
krajów może ważniejszy krok naprzód, aniżeli 
którykolwiek inny minister skarbu. Zaznacza tak
że, że w r. 1901 dochód z podatku spirytusowe
go dał wynik tak pomyślny, że oprócz przewi
dzianego minimum 6 milionów, jeszcze dalsze 3 
miliony będ j mngły być rozdzielone mięaay 
kraie

W  dalszym ciągu omawiał minister sprawę 
polepszenia bytu urzędników podatkowych; za
znacza, że wielka liczba i dotowanie praktykan 
tów podatkowyah wydaje mu się bardzo nieod- 
powiedniem i zapewniał, że o ile śrndki pozwolą, 
z każdym rokiem dążyć będzie do polep izenia.

Chętnie przyspieszyłby tę akcyę, gdydy nie suma, 
która każda dla siebie wydaje się drobna, razem 
atoli stanowi wielką, Zwraca uwagę Izby, że te
go, co raz wstawionem zostało do budźeiu nie 
można wykieślić, tymczasem podnoszą się coraz 
to nowe żądanial

Pora dzisiejsza nie jest stosowną do czy
n ien i tak znacznych wydatków nowych, jeśli 
Izba równocześnie nie postara . ię o nowe 
dochody. Jeśli ktoś pogada, że są cele na 
które środki zawsze się„/..ajda, to zarzutu tego 
nie należy podnosić pud Harc. sm ministra skar- ■ 
bu, który jest tylko administratorem, ale pod a- 
aresem Izby. Osobiście każdy z podniesionych ce
lów leży mu na sercu, (ąk zniesienie myt pań
stwowych, podwyższenie rzeczywiście niskich e- 
merytur dla wdów i pens, o cis to w. Minister spo
dziewa się, że w najbliższym czasie wniesie do 
Izby odpowiedne przedłożenie. Również leży mi 
na sercu — zapewniał minister polepszenie losu 
dyurnistów, ale prosi Izbę, aby w dniu, w którym 
złoży votum swe w tej sprawie, zachowała się 
życzliwie wobec innych przećiożeń rządowych, 
domagających się pokrycia.

Przemówienie ministra przyjęła izba życzli
wie — a nie mniej z uwagą wysłuchała przemó
wienia referenta działu budżetu „ministerstwa 
skarbu" p. dr. Piotra Górskiego. Zauważył on, 
że koszta administracyi ministerstwa skarbu w 
ostatnich czasach niezmic rnie wzrosły, Wobec 
tego uowego zjawiska należy postawić dwa pyta
nia a mianowicie, czy ten wzrost wydatków od
powiada dochodom państwa i czy także odpowia
da wzrostowi dochodów ludności.

Byłoby ao życzenia, aby Izba sprawę tę do
kładnie rozważyła; gdyby Izba zwracała większą 
uwagę na kwestye ekonomiczne, byłoby to dla 
administracyi państwowej bardzo korzystnem i o 
wiele ważniejrzem, niż sprawa kreowania tej lub 
owej szkoły średniej. Wielki wzrost kosztów ad
ministracyi powstał wskutek pomnożenia posad 
urzędników w etacie ministerstwa sprawiedliwo
ści, kolei i skarbu.

Sprawę tę należy pozostawić administracyi 
państwowej, a nie występować w Izbie z wnio 
okami co do kreowania nowych posad urzędni
ków i polepszenia icb bytu. Pod tym wzgiędem 
rząd jest w pierwszej liuii za to odpowiedzialny 
Mussmp się liczyć ze sprawą podwyższenia płac 
urzędników i sług, coby było z pewnością aktem 
sprawiedliwości. Jest to nietylko kwestya budże
towa, ale także ciężar społeczny.

W  czasi , kiedy robactwo i przemysł wal
czą z wielkimi trudne ścir.mi, wielu z młodzieży 
opuszcza r-ozi ,jaite gałęzie zarobku i szusa posad 
państwowTch. Stoimy pod znakiem rozwoju bia- 
rokratyczno-kollektywistycznego. Jeżeli jaki prąd 
w czasie ekonom cznego przesilenia zawiera 
jakie niebezpieczeństwo dla państwa, to wła
śnie ten.

Najpiękniejsze humanitarne reformy na ko
rzyść robotników nie mogą osiągnąć celu, jeżeli 
produkeya monarchii jest osłabiona i jeżeli przed
siębiorcy będą szukali lepszej lokacyi dla swych 
kapitałów za granicą, niż w kraju. Nie można 
zaprzeczyć, że znajdujemy się w krytycznej fazie 
rozwoju ekonomicznego. Wszystko zwala się na 
koszt państwa, a gdzie znaleść na to pokrycie, o 
tern nie myślą najczęściej ci, którzy z temi żąda
niami występują. Obowiązkiem parlamentu jest 
sprawę tę jak najdokładniej zbadać.

Budżet stracił swą elastyczność. Jest to 
groźne zjawisko. Jeżeli była kiedykolwiek wielka 
potrzeba kontroli i współdziałania Izby z admini- 
stracyą .Karbową, to z pewnością nigdy nie bvła 
większa, jak uziś. Niech Izba nie zapomina, że 
dobra całego państwa nie można wystawiać na 
hazard, ale także administracya skarbowa niechaj 
w wykonywaniu ustaw podatkowych pamięta nie
tylko o dzisiaj, ale i o przyszłości.

W  głosowaniu tytuł „Zarząd centralny" 
przyjęto. Następnie przyjęto także referowany 
przez posła Romańczuka tytuł: „Drukarnia na
dworna i państwowa" i wszystkie w ciągu dy- 
skusyi postawione rezolucye

Korespondencye.
C h ic a g o  8 kwietnia. 

(W yjazd delegacji polskiej do Rzymu wstrzyma
ny. —  Kto wmien ? —  Związdk* dziennikarzy pol

sko-amerykańskich. — Prasa socjalistyczna.)
Na ostatnim katolicko-narodowym kongresie 

polskim, który się odbył w mieście Bulfalo, zapa
dła jednomyślna uchwała, aby wysłano w b. m 
do Rzymu delegacyę, któraby wyjednała u Stolicy 
św. i u Propagandy szerzenia wiary uwzględnie
nie potrzeb Polonii amerykańskiej i postarała się 
o równouprawnienie kleru polskiego w hierarchii 
kościoła katolickiego w Ameryce. Ogół Polaków 
przyklasnął tej pięknej myśli, gdyż wszyscy od
czuwamy od dawna konieczność wysłania dele- 
gacyt do Rzymu Tu trzeba wyjawić całą praw
dę i powiedzieć, że gorliwe w pełnieniu swych 
obowiązków i wobec republiki lojalne duchowień
stwo polskie bywa stronniczo traktowane i z te
go powodu zepchuiętem zostało na stanowisko 
podrzędne pośród kleru amerykańskiego. W wielu 
osadach polskich rodacy nasi trawo* ani są w 
sposób niewłaściwy i niezgodny z duchem Kościo
ła i to niestety przez niektórych biskupów ame
rykańskich oraz księży nie-Polakow.

Aby położyć kres tym smutnym stosunkom, 
aby zapobiedz wynaradawianiu nas a w szcze
gólności naszych kleryków, postanowiliśmy wy
jednać w Rzymie kreowanie choćby jednej p il
skiej stolicy bisKupiej. co wobec tego, iż nas 
jest tu okoto 2,000.001), . jest żąaaniem bardzo 
skiotnnem. Biskup-Polak potrafiłby najskuteczniej 
zapobiegać szerzeniu się niewiary posrod naszego 
ogółu i powstawaniu różnych seki, dla którycn 
punktem wyjścia jest zazwyczaj podniesienie idei 
narodowej i dlatego te sekty mają zawsze w ty
tule nazwy „polsko-narodowych". Z tych powo- 
dow kongres przyłlasnął zamiarowi wysiani, de- 
legacyi do Rzymu i wyLrał na delegatów ks. J 
Pitassa i ks. W ł. Kruszkę, którzy mieli wybrać 
na trzeciego delegata kogoś z wybitnych osób 
świeckich.

Sprawa była na najlepszej drodze, a choć od 
czasu od czasu gruchały wieści, że wydział wyko
nawczy kongresu ma być n.eprzychyinie usposo
biony dla tej delegacyi, do pogłosek nie przywią
zywano żadne; wagi. Z rożnych stron nadcho
dziły zawiadomienia, że ten lub ów ksiądz lub 
świecki obywatel zamierza przyiączYĆ się do de
legacyi i odbyć zarazem pielgrzymkę jubileuszo
wą. Nadto zawiadomiono delegacyę, że niektórzy 
biskupi amerykańscy postanowili popierać jej u- 
siłowania w Bzyntńe; najwięcej pod tym wzglę
dem życzliwości okazał arcybiskup w Milwaukee- 
Wis, ks. Katzer, który zawiadomił ks. Kruszkę 
że „będzie mu przyjemnie", jeśli delegacya w je
go towarzystwie odbędzie podróż ad litnina apo- 
stolorum, Ponieważ ks. arcybiskup miał 12 bm 
wsiadać na okręt w Nowym Jorku, przeto i de
le g a ta  oznaczyła ten dzień jako termin wy
jazdu.

Wszystko już było przygotowane do po
droży, gdy nag e ks. I. Pitass otrzymał od wy
działu wykonawczegu kongresu pismo, w które o, 
ten wyaz.ał „w  imieniu własnem, jak i w imienia 
nowo zorganizowanego to w. księży w lo ieao  i 
większości księży w Stanach zachodnich" wzywał 
delegatów, aby swą podróż odłożyli na cza* nie
ograniczony. Za powód tej zwłoki podano, że 
wydział chce się wpierw porozumieć z biskupami 
amerykańskimi, o ileby oni sam. byli gotowi po
czynić pewne ustępstwa na korzvść kleru pol
skiego. Przybiło do wymiany korespondencyi, 
przedstawień, że odwlekanie wyjazdu delegacyi 
równa się pogrzebaniu tej doniosłej sprawy ltp. 
PerswazTe, które wydziałowi czyniono na nic się 
nie przydały; w końcu zagrożono, że gdyby de
legaci mimo tego pojechali do Rzymu, wydział 
postarałby się o to, aby ich tam uważano za 
„misyę samozwańczą.* Wobec tego ks. Kruszka i 
ks. Pittas, pomimo, że ich delegował kongres, a 
nie wydział, zmuszeni byli ustąpić i tak skut
kiem niesnasek ii intryg piękna i doniosła uchwa
ła kungresu została unicestwiona. Kiedyż w re
szcie zazdrość, prywata i małoduszność, które 
zgubiły naszą ojczyznę, przestaną czynić spusto
szenia pośród Polonii amerykańskiej, tej najmłod
szej odrośli ojczyzny-Polski 1

Na dobrych chęciach i zamiarach nam nie

zbywa, ale jakże często wszystko się kończy na 
słomianym ogniu i Oto od kilku tygodni poważne 
dzienniki tutejsze prona jują myśl zwołania zja
zdu dziennikarzy polsko-amerykańskich i utwo
rzenia „związku dziennikarzy polskicti" na wzór 
tego, który wy posiadacie w starym kraju. Pró
by w tym względzie już czyniono, lecz one s;ę 
nie udawały dlatego, ponieważ do związku d o 
puszczono współpracowników piśmideł rewolwe
rowych, warcholskich i socjalistycznych, którzy 
w Samym zarodku wnieśli do stowarzyszenia 
czynniki rozkładowe. Obecnie postanowiliśmy 
zrobić jeszcze jedną próbę i założyć związek, 
złożony z publicystów rzetelnych i sumiennych, 
a z pominięciem bandytów dziennikarskich i wiel
bicieli czerwonego sztandaru.

Utworzenie wspomnianego związku powinno 
nastąpić w najkrótszym czasie, gdyż sccyaliści 
wszelkiego autoramentu dążą usilnie nietylko 
do wzmocnienia swych organów, ale i do opa
nowania pism, które dotąd nie hołdują tym 
internacyonałom. Na dowód tego przytaczam, że 
polski liberalny Dziennik Naród iwy, zwany też 
przez wzgląd na to że go redagują po większej 
części żydzi „Nationalbiattem" ma przeprowadzić 
zmiany w personalu redakcyjnym w ten sposób, 
że wydawcą ma zostać Nuchim Korngold, za
rządcą A. Parysso z Toledo, a jako naczelny 
redaktor ma „pro forma figurować T, Siemi
radzki; wszyscy współpracownicy mają być za
stąpieni znanymi socyalistami. Szefem redakto
rem Dziennika, Milwauekiego ma zostać skrajny 
socyalista Kowalski.

Jeśli te reformy przyjdą do skutku, czer
wony internacyonał będzie miał na swe usługi aż 
dwa polskie pisma codz enne: Dziennik Narodo
wy i Dziennik Milwaueki, oraz tygodniki: Re
forma, Robotnik, Straż, Ameryka, Siła, Jutrzen
ka, Ruryer Nowojorski; redaktorami tych pism 
są po większej części żydzi, Dodać jeczcze i to 
wypada, że wszystkie te gazety między sobą 
zgodne i wspierają się wzajemnie. Tutaj spełnia 
się zdanie Pisma św.: „Synowie ciemności są
roztropniejsi od synów światłości", ten stan rze
cz? troską napawa ludzi dobrze myślących; do
kładają oni wszelkich starań, by jak najrychlej 
powołać do życia „związek dziennikarzy polsko- 
amerykańskich". B. Chłopi cki.

Sprawy krajowe.
G a l. K a s a  oszczędności.

Djrekcya gal. Kasy oszczędności wygoto
wała sprawozdanie za r. 1901, które walnemu 
zgromadzeniu 22 bm. zostanie przedłożone. Ze 
sprawozdania lego przytaczamy ważniejsze ustę
py i cyfry.

Dochody roku 1901, bez uwzględnienia od
zyskanych strat i niezrealizowanego zysku na 
kursie papierów wartościowych funduszu obroto
wego, wynosiły k. 3,253.380-87, zaś wydatki bez 
wliczenia strat k. 8,194,589*18, z  czego okazuje 
■ię nadwyżka k. 58 791 24, mimo, że cały do
chód z przedsiębiorstw naftowych, objętych ra
chunkiem interesów w likwidaoyi, więc od kwoty 
k. 8,564.478 49, w rachunek zysków i strat nie 
wchodzi, lecz użytym został na zmniejszenie tej 
pozycyi aktywów.

Zwroty z książeczek przewyższyły wpra
wdzie wkładki o kwotę k. 681.367*09, lecz wzro
sły natomiast lokacye instytucyi o k. 3,010.583*30 
głównie przez przeniesienie znacznych kwot z 
wkładek książeczkowych na rachunki bieżące.

Korzystając z niskich kursów, zakupiła dy- 
rekeya do funduszu obrotowego papierów warto
ściowych za kwotę k. 4,052.829 20, a sprzedała 
tylko za k. 588.744*70 i wykazuje z końcem r. 
1901 niezrealizowaną zwyżkę kursową w efektach 
fuuduszu obrotowego w kwocie k. 83.689*10, 
która nie wchodzi w rachunek zysków i strat, 
lecz tworzy osobny tuodusz rezerwowy dla wy
równania rożnie kursowych.

"W ciąga r. 1901 podano do eskontu weksli 
na k. 45 622.653 05, przyjęto k. 38 788 702*98, a 
stan portfelu zwiększył się o k. 990.980*82 i wj - 
nosił z dniem 31 grudnia 1901 k. 10,412.022*76.

Stan pożyczek hipotecznych i komunalnych 
wynosił z końcem roku 1901 k. 40,485.325-68, 
co w porównaniu ze stanem z 31 grudnia 1900 
przedstawia przyrost k. 877.42813.

pieniądz
opowieść

L u d w i& n  S ta s ia k a .
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(Cing dslBiy)
— Pokażcie uu V Przecie ja  wam ryb nie 

wykradnę, ani sznurów nie zabiorę.
—  Pokażę.
— Przyjść tam do was przez Poprad?
— Nie. Ja przyjdę do pana.
Zabrał sznury, linki, saki i więcerze i prze 

szedł w brod przez Poprad.
— U ras, widzi pan, jak tjlko podpatrzą, 

gdzie się na noc założyło, to zaraz ten lub ów 
złodziej wstanie przed wschodem słońca i wszyst
ko z wody zabierze No, ale pana się przecie Die 
boję. Chodźmy w górę. Założę dziś ze czterdzie
ści aznurow, to się pan nauczy na nocną wędkę 
chwytać.

Szliśmy w górę wody, przystając co kilka
dziesiąt kroków, aby wędkę założyć.

N a dwóch końcach grubego sznura przy 
wiązało się ciężkie kamienie, na całą zaś długość 
przyczepiało się w równych odległościach cieńkie 
szpagaty. Sznur miał wygląd grabi, na końcu zaś 
kazaego ich zęba uczepiona była stalowa wędka. 
W Konewce, którą rybak miał ze sobą, pływały

we wodzie płotki, głowacze i śliże, przynęta dla 
grubszej ry by. Nie brakło nawet kawałków mięsa 
i wątroby.

Góral, przepuszczał przez skrzele rybki węd
kę, uczepiając jej koniec o tylne płetwy przynęty 
Gdy całe grabie obwieszone były żywą przynętą, 
rybak brał sznur z Kamieniami i zanurzał w głąb 
wody. Linka zajmowała długą przestrzeń w po 
przek Popradu, przyczepione zaś do wędek rybki, 
znalazłszy się w swym żywiole, szamotały się i 
rwały, nęcąc miotaniem się grubą rybę, mieszka
jącą w głębi wód.

— Tak wygląda nocna wędka.
— I  łapią śię na to ryby? Dużo?
— Jak czasem. Czasem, ile wędea tyle ryb, 

czasena zawiśnie ogromny jelec lub brzana, zwy
kle jednak zaczepi s ę węgorz, najżarłoczmejsza 
z ryb. Vt ęgorza inaczej Qie dostanie tylko na noc 
na wędkę. Teraz pokażę panu więcierz Walec ze 
sieci, u dołu dno lejkowate, jak u nutelki, w Koń 
cu lejka otwor. Wewnątrz rybka lub robak na 
drucie. Oto wszystko. To, jak jest, wrzuca się do 
wody. Ryba grubsza poczuje zdaleka robaka, zbliża 
się do więcierza, szuka otworu i szuka, nuchci i nu- 
chci, aż wreszcie wynuchci. Gdy tam raz wlezie, 
już więcej nie wyjdzie, me znajdzie otworu, któ
rym do wnętrza weszła. W ie pan dlaczego?

— Dlaczego?
—  Bo ryba jest złodziejem, przyszła do 

więcierza kraść Każdy złodziej, proszę pana, ma

sto sposobów ucieczKi. sto sposobów ocalenia 
się, ale Bóg mu zaślepia oczy. On tak wszyst- 
ko przer tędrkuje, że sam wlezie w ręce sprawie 
dliwości.

— No, no, macie za fatygę koronę i bądź
cie zdrowi.

— A  ryb pan nie kupią?
— Ryb nie.

Ż e g i e s t ó w  9 sierpnia.
Odszedłem od rybaka, nie straciłem go je 

dnak z oczów wcale. Mimo wszystkiego było mi 
mocno podejrzałem to jego na kamieniu prze 
siadywanie.

Słońce zaszło i chmara cieni spadła na do
linę Popradu. Bujały one nad pienistą falą, tań
czyły w kręgach szalonych, igrając nad szma
ragdami wody. Z głębi fal jęły w powietrze ska
kać pstrągi, łapiąc w lot marny owad. Z dalekich 
łąk dolatywał g(os derkaczy, wpadając w ucho 
razem z harmonią komarów, z baczeniem w sier
pniu zjawiających się V7 górach czerwczyków.

Śledziłem aż do końca rybaka, chcąc się 
przekonać, czy nie wraca on na fatalny kamień. 
Z za świerków i wierzb pilnowałem go nieustan
nie aż mrok nocy zasłonił go przed oczyma. Gdy 
ciemność nie dozwoliła mi już widzieć go zdaie- 
ka, zbliżyłem się do miejsca, gdzie on swe sznu
ry nocne zakładał. Przebrnąłem gąszcz olch, 
przeszedłem urwiska skał, czepiając się świerczyn 
i jałowców a gdy wreszcie stanąłem na miejscu,

na całej jasnej wstędze Popradu, nie było już 
nikogo.

Ż e g i e s t ó w  10 sierpnia.
Nocy, och nocy I Nocy, która nasuwasz

straszną myśl, ze w grobie czucie nas me opuści. 
Nocy która płodzisz okropne marzenia nawet w 
głowach uczciwych ludzi .. O przeklęta nocy!

Gdy wczoraj zaświeciłem lampę, chwycił
mię śmiech na myśl, że dziś, zapewne od wczo- 
rąj, przedwczoraj i od tygodnia grasuje polieya 
po Krakowie, Lwowie, Warszawie, szusając zło
dzieja, kióry skradł czy znalazł portfel z pienią 
dzmi. Polieya rozumuje, że ziodziej uciekł z ban
knotami w świat daleki, że drapie do Rumunii, 
Ameryki, może Australii. Na pewno są już dziś 
depesze w Hawrze, Hamburgu i Bremie, ściga
jące portfel i jego posiadacza. Polieya nowojor
ska czeka na statki, na których jedzie domnie
many złodziej. Ha! Hal Śmiech nie trwał 
długo.

Przyszła mi myśl, że za mnie siedzi w wię
zieniu śledczem kilku niewinnych ludzi, podejrza
nych o kradzież... Jest to zupełnie moźliwem, a 
myśl o tej możliwości we wściekłe zwierzę mię 
zamienia. Zdecydowany jestem na wszelkie kon 
sekweneye, ale tej nie chcę...

Chciałem zaspać straszną zmorę, zamknąłem 
oczy, gdy...

Przecież nie przekinałem się o tern, że pie
niądze leżą w całości wśród kamieni. Góral pie

niądze zabrał i drwił ze mnie w żywe oczy, tu
maniąc swym wykładem w teeryi łapaniu o ryb 
■a sznury i więcierz.

Zerwałem się z łóżka na równe nogi, 
wdz-kłem ubranie i bez namysłu poszedłem w 
drogę. Do ręki wziąłem kostur i linkę, ( kupiłem 
ją, aby przy jej pomocy sch idzić z urwiska, pod 
którem skarb leży, góralow' zaś, u ktorego mie
szkam, posiedziałem, że potrzebna mi ona do 
przywiązania się do sosny lub kamienia, abym 
kąpiąc s.ę aie utonął).

Północ miaęła, gdy wyszdłem  z domu. Nie
bo zasiane było rojem gwiazd, księżyc świecił w 
pełni. Srebrzył się w Kaskadach Popradu, bły
szczącym konturem rysował szczyty gór urwisk 
i lasów. Pędem pobiegłem do kniei, choć stra
szna jakaś trwoga za serce chwytała. Las w no
cy mówi tajemniczym językiem... mówi...

Brodząc w paprociach, przedzierając się 
przez jałowce i krzaki, biegłem wprost do ceiu. 
Stanąłem wreszcie.

W minutę byłem na samorodach. Na około 
nie widać żywej duszy. Pustka i cisza. Odwali
łem najmniejszy kamień i z biciem serca sięgną
łem ręką w głąb wyboju. Jest blaszana puszka 
— jest. Otwarłem ją  dla wszelkiej pewności a 
w blaskach księżyca zobaczyłem zwój bankno
tów nienaruszony, mieniący się wspaniałemi bar
wami tęczy.

(C. d. n.)

MIKOŁAJ LUDWIG 'wS To Sw ji Płaszcze gumT 1 szewiotow®poleca parasole, kalosze, rękawiczki*
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"W ciągu roku 1901 zaliczono nowych po
życzek : hipotecznych na 5 majątków ziemskich 
w kwocie k. 418.500, na 80 realności w kwocie 
k. 1,888.900 i 3 komunalne k. 197.000. W  tym 
samym czasie spłacono doraźnie 12 pożyczek na 
k. 192.045-28, spłacono amortyzacyą 18 pożyczćk 
na k. 751.47207, przeniesiono na rachunek 17 
dóbr i realności nabytych k. 683.454*52.

Zaległości procentowe od pożyczek hipote
cznych zmniejszyły się w r. 1901 o k. 168.866*63 
w porównaniu z r. 1900 i wynoszą obecnie k. 
513 955 01, tj. 11i4,u/0 kapitału pożyczek

Z kohcem r. 1900 było 43 hipotek w egze- 
kucyi. "W ciągu r. 1901 dano do egzekucyi 49 
hipotek, a ponieważ w tymże samym czasie 
z powodu częściowego lub całkowitego wyrówna
nia zaległości ratalnych cofnięto 34 spraw egze
kucyjnych, zaś przymusową sprzedażą nierucho
mości załatwiono 32, przeto z końcem r 1901 
pozostało w egzekucyi 26 hipotek.

Z powyższego okazuje się pewien zwrot 
ku lepszemu w płaceniu rat hipotecznych, jak 
kolwiek w uwzględnieniu trudnych stosunków, 
w j&kicb część dłużników hipotecznych Kasy się 
znajdowała, postępowano przy ściąganiu zaległo
ści ratalnych z jak największą oględnością.

Pozycya bilansu .Dobra i realności nabyte“ 
zwiększyła się w porównaniu z r. 1900 o kor. 
674.855*25 i wynosi obecnie k. 1,335.112 55; 
natomiast weksle w procesie zmniejszyły się o 
k. 703.978 24 i wynoszą k. 1,022.071 87.

Jest to wyrazem dalszej realizacyi kredy
tów wekslowych, zabezpieczonych na różnych re- 
alnościach, a po dawnym zarządzie zakładu ob
jętych. I  tak, dla uratowania wierzytelności z po
wyższego tytułu, musiała Kasa w ciągu r. 1901 
nabyć 28 realności, przeważnie we Lwowie i w 
Zamarstyuowie położonych, co z realnościami, 
nabytemi po koniec r. 1900 w liczbie 28, daje 
razem 56 realności. W  ciągu r. 1901 sprzedano 
11 realności, zostało zatem w posiadaniu Kasy 
z końcem r. 1901 realności 45, w czem 14 dom- 
ków robotniczych w Zamarslynowie, 5 gruntów 
budowlanych, 4 drogi dojazdowe i 22 kamienic 
czynszowych.

Likwidacya nabytych dawniej dóbr Bratko- 
wice postąpiła o tyle, że sprzedano lasy i zabu 
dowania folwarczne wraz z 60 morgami gruntów 
folwarcznych. Parcelacya reszty folwarku jest na 
ukończeuiu i spodziewać się należy, że z tego 
majątku wyjdzie Kasa ze stratą tylko na pro
centach. Natomiast dobra Brzostek, kupione w 
grudniu 1901 na licytacyi, pozbyto z zyskiem, 
który zostanie uwzględniony w zamknięciu ra- 
chunkowem za rok 1902.

„lnteresa w likwidacyi", tj wierzytelności 
do śp. Stanisława Szczepanów skugo i do firmy 
W . Wolski i K . Odrzywolski, zmniejszyły się w 
r. 1902 o kwotę kor. 342.917 56, pozostałą z po
trącenia dalszych nieodzownych wkładów w te 
przedsiębiorstwa od sumy uzyskanej z netto do
chodów.

W połowie r. 1901 zwinęła Kasa centralną 
administracyę tych przedsiębiorstw, która miała 
swoją siedzibę we Lwowie, i przeniosła ją ze 
znacznem zaoszczędzeniem kosztów do SchodDi- 
cy, a dnia 28 grudnia 1901 nabyła Kasa na wła
sność zakładu kopalnię schodnicką. Uczyniono to 
dla uniknięcia znacznych ciężarów podatkowych 
i dla uzyskania swobodnej dyspozycyi tym obje- 
ktein. Trudność sprzedaży ropy, wywołana jej 
nadprodukcyą, wskutek czego były z końcem 
r. 1901 nagromadzone w kopalni zapasy nie- 
sprzedanej ropy, a z drugiej strony konieczność 
inwestycyi w kopalnię Borysławską, Kosmacką 
i Grąziowską, bez czego te tereny musiałyby być 
utracone, sprawiły, że iuteresa w likwidacyi, w 
w całości wzięte, oie dały takiego netto docho
du, jakiegoby w normalnym biegu rzeczy ocze
kiwać można.

Sprzedaż w mowie będących przedsiębiorstw 
nie postąpiła wcale naprzód, mimo pertraktacji 
z różnymi reflektantami prowadzonych, co przy
pisać należy głównie temu, że ogólne stosunki 
pieniężne i przemysłowe nie były i nie są jaszcze 
dla tego rodzaju transakcji pomyślne.

Bilans Kasy tak się z dniem 31 grudnia 
1901 przedstawiał:

Stan czynny: Kasa 303.564-89, g.nach wła
sny 2,110.476 10, rozszerzenie tacyi elektrycz
nej 70.553-13, pożyczki hipoteczne na dobra 
17,148.952‘44, pożyczki hipoteczne ua realności 
20,754.720 80, reszty cen kupna dóbr i realności 
odsprzedanych 294 500 — , pożyczki gmin i po
wiatów 2,531.652-44, pożyczki towarzystw zarob
kowych i gospodarczych 7.500— , pożyczki spó
łek oszczędności i pożyczek 73.'0O-— , zaliczki 
na zastaw terminowy efektów 59.857-25, rachunki 
bieżące pokryte efektami 165.387- , eskontowane
obce 320 50, weksle w portfeiu i w reeskoncie 
10,412.022-76, — efekta funduszu obrotowego 
7.296.966-20, lokacye w bankach 1,238.827- - ,  
procenta zaległe z dniem 31 grudnia 1901 r. 
516.340-15, dobra i realności nabyte 1,335.112 55, 
weksle w procesie 1,022.011-87, interesa w li
kwidacyi 8,564.478 49, różni dłużnicy 592.031-41, 
ruchomości 58.02023, rachunki przechodnie 
102.580'46, strata za rok 1901 213.653 53, ra
zem 74,873.239-20 koron.

Stan bierny: Wkbdki oszczęd. 68,932 488 41, 
wkładki na rachunek bieżący 3,809.253 07, Giro- 
obligo z weksli reeskontowanych 251.417 30, 
lombard efektów własnych 750 000-—, rezerwy 
specyalne: (na pokrycie różnicy kursu efektów 
i na pokrycie dubiosów) 210 689-10, różni wie
rzyciele 594 564-40, rachunki przechodnie 8.67158, 
procenta pobrane na rok 1902 816.155-84.

Sprawy zagraniczne.
B o sy a  i  W a ty k an .

B t jr m  dnia 15 kwietnia
Zesłanie ks. biskupa Zwierowicza omawia 

obszernie prasa włoska; we wszystkich sforach 
objawiają ks. biskupowi szczerą sympatyę. Koła 
watykańskie są boleśnie dotknięte surowym ak
tem rządu rosyjskiego, ponadto wyrażają wielkie 
zdziwienie wobec faktu, że w ostatnich czasach 
stosunki między Stolicą św. a Petersburgiem bar 
dzo pomyślnie się układały i zanosiło się na zu
pełne porozumienie co do nominacji nowych bi
skupów w ziemiach polskich pod zaborem rosyj
skim. Po wydaniu znanego okólnika przez bisku
pa wileńskiego, ks. kardynał Rampolia gotów był 
poczynić kroki, aby ta sprawa została z i łat wioną 
bez ujmy dla powagi Kościoła i w duchu 
wobec rządu rosyjskiego pojednawczym. Tymcza
sem władze rosyjskie bez uwiadomienia Stolicy 
św. skazały mons. Zwierowicza na wygnanie.

Wobec faktu dokonanego ksiądz kardynał 
Rampolia wystosował natychmiast pod adre
sem rezydenta rosyjskiego w Rzymie, p. Guba- 
stowa p r o t e s t ,  pod względem formy umiar
kowany ale w treści swej bardzo s t a n o w 
c z y .  W odpowiedzi na to odesłał rezydent ks. 
kardynałowi notę, którą tutejszy Topolo Romano 
nazwał usprawiedliwiającą — giustificativa. W 
sferach watykańsktch utrzymuje się przekonanie, 
że nie była to nota „usprawiedliwiająca*, lecz 
relacya albo podanie motywów, które skłoniły 
rząd rosyjski do zesłania biskupa bez uprzednie
go porozumienia się ze Stolicą św, Ossenatore

Romano zauważa, że „nie wynika z tego, jakoby 
rzeczone motywy miały Lyć przez Watykan u- 
znane za słuszne i dla Stolicy św. wystarcza
jące." A  Rosteeyc.

R o k o w an ia  an g lv *bo en k ie .
L o n d y n  17 kwietnia. Pomimo, że stan 

rokowań pokojowych ciągle jest niejasny, pa
nuje tutaj zapatrywanie optymistyczne. Sądzą, 
że to niepodobna, aby bawiący w Pretoryi na
czelnicy Boerów mogli się zdecydować na po
nowienie wojny.

Z Pretoryi donoszą: Zarządzono utworzenie 
najwyższego trybunału dla Transvaalu, który 
dnia 8 maja rozpocznie czynność swoją. Tak 
samo w  okręgach Witwatersrandu (okolica złoto
dajna) rozpoczną od 20 maja urzędowanie sądy 
okręgowe. Rozprawy muszą się toczyć w języku 
wyłącznie angielskim.

Wszystkim przywódzcom Boerów pozwo
lono odwidzić swoje rodziny. Staruszka matka 
Delareya mieszka w Pretoryi. Steijna i De weta 
umieszczono w pięknych willach przedmiejskich.

L o n d y n  18 kwietnia. Daily M a il dowia
duje się z wiarygodnego źródła, że w Pretoryi 
toczą się w istocie rokowania pokojowe. W po
niedziałek rozpoczęły się narady pomiędzy guber
natorem Kaplandu Millnerem a przywódcami 
Boerów. Ci domagali się usilnie zawieszenia bro
ni, czemu wtorkowa rada gabinetowa stanowczo 
odmówiła. Boerowie dali w tem za wygranę. Na
rady odbywały się dalej, ale bynajmniej nie na 
podstawie stormułowp.nyeh przez Boerów warun
ków. W ogóle Anglia stoi na tem stanowisku, 
że właściwie nie ma mowy o rokowaniach, gdyż 
ma się do czynienia z pobitymi i podbitymi. 
Boerowie domagają się amnestyi, cofnięcia zna
nej proklamacyi oraz utworzeniu ja'.< najrychlej 
odpowiedzialnej instytucyi reprezentacyjnej Boe
rów i przyznania Boerom udziału w naczelnej 
władzy wykonawczej. Rząd angielski powziął we 
środę uchwałę, aby każdy z powyższych warun
ków odrzucić i w czwartek zawiadomił o tem 
urzędowo Boerow. Millner zawiadomił Boerów, 
że jedno albo dwa miejsca w spomnianej wła 
dzy wykonawczej otrzymają. Dziennik kończy za
pewnieniem, że porozumienie przyjdzie do sku
tku, że chodzi właściwie tylko o szczugóły.

'  Ziemie polskie.
P e d ag o g ia  we W rześn i.

Mamy przed sobą plan nauk I. klasy szkoły 
we Wrześni, plan, jakiego z pewnością niema na 
całym świecie, nawet w Chinach lub w środkowej 
Afryce.

Plan ten wygląda tak :

CO

I
to

Ciekawa rzecz, co lekarze szkolni, nieda
wno w Prusach ustanowieni, powiedzą na taki 
plan nauk, zniewalający nieletnie, 12 i 13-letnie 
dziewczęta do spędzania aż 8  godzin dziennie w 
szkole przez 4  dni, a 5 godzin dziennie przez 
2 dni?

Gdzież jest na świecie szkoła elementarna, 
w którejby dziewczęta miały 4 2  lekcyi tygodnio
wo? Czyż to nie jest wprost szkodliwem dla ich 
zdrowia ?

I na co tyle czasy muszą marnować? Na 
przedmioty, które wszystkie prawie służyć muszą 
nauce języka niemieckiego. Ponieważ zaś dzieci 
na tej nauce odpowiedzi nie dają, więc icb .przy
jaciele" szkolni przewidzieli zaraz w planie 
„nauk* 8  godzin aresztu tygodniowo* 4 
przed południem i 4 popołudniu. Nie to jest więc 
szkoła, ale dom — nie kary, bo w takim na
wet domu sprawiedliw ość przewodzi —  lecz bar
barzyńskiej tortury.

P o d w ó jn a  m iarka .
Do konserw itywnej K rcuz-Ztg  donoszą z 

pewnej pomorskiej wioski: „W  czwartek rano
wieś nasza przedstawiała bardzo ożywiony obraz. 
Na ulicach siały grupami dzieci szkolne, które 
zastrejkowały, ponieważ niemiły im nauczyciel 
objął znowu urząd. Wszystkie się umówiły, że 
nie będą chodziły do szkoły. Kilkoro dzieci, któ
re z pobliskiego folwarku szły do szkoły, nie mo
gło się do niej dostać, bo je każda grupa strej- 
kujących dzieoi zatrzymywała i gorąco nakłaniała 
do oporu. Mimo to 3 dzieci dotarło szczęśliwie 
do szkoły. Te 3 i jeszcze jedno dziecko ze wsi 
były jedynemi w klasie /, pomiędzy 60 dzieci 
szkolnych. Na zapytanie, dlaczego nie chcą iść 
do szkoły, odpowiadały: „Chcemy innego nau
czyciela". W piątek strejk się powtórzył. Jedynie 
skutecznym —  powiada dosłownie Krenz-Ztg — 
będzie więc środkiem przesadzić nauczyciela. 
Przyczyną całego zajścia ma być ta okoliczność, 
że nauczyciel bardzo dzieciom dokuczał (gepie* 
sackt) i — jak one powiadają —  srogo je bił 
(toll geprilgelt). Słusznie wobec tego stwierdza 
Koln. Vol/c8Złg., że tak daleko dzieci wrzesińskie 
wcale się nie posunęły jak owe niemieckie dzie
ci na Pomorzu, a mimo to żąda Kreuz-Ztg. nie

kar ma nich, tylko radzi 
cielą dzieciom niemiłego. 
mmmmmm—m—mmnmmm

przesiedlić — nauczy-

KRONIKA.
.Lwów, dnia 18. Kwietnia 1902. 

K alendarzyk .
W  sobotę 19 kwietnia Emmy w. —  Gr. kat. 6 

kwietnia Jevrtychia. — Wschód słońca 5'ld, zachód 6 -17. 
Kalendarz słow iański W łodzim ierza.

W  n iedzie lę 20 kwietnia Agnieszki. — Gr. kat. 
7 kw ietnia Jowtychia. —  Wschód słońca 5’l2, zachód 
6‘48. Kalendarz słowiański Czesława.

W  poniedziałek 21 kwietnia Anzelma G. — Gr. 
kat. 8 kwietnia Iryd iona. — Wschód słońoa 5'10. zachód 
648. K a i. słow. JJrogomił.

Wielu Z czytelników naszych, którzy zapre
numerowali Tygodnik mód1 i  powieści domaga się, 
aby dostarczyć im za dopłatą numera tego pisma 
także z pierwszego kwartału. Niestety jednak, za
dość temu żądaniu uczynić nie możemy, wydawni
ctwo bowiem Tygodnika mód i  powieści duniosło 
nam, że n i e posiada zapasowych nnmerów z nbia- 
głego kwartału —  natomiast zapewniło nas, że 
n i e b a  w em ! wychodzące w Tygodniku powieści 
pokończą się i ci, którzy od drugiego kwartału 
zaprenumerowali Tygodnik nie będą mieli powodu 
użalania się, że bez początku nic im z dalszych 
ciągów powieści.

— Ks. Adwnowie Sapiehowie obchodzą 22 
bm., jak już donosiliśmy, 50 letni jubileusz poży
cia małżeńskiego. Z okazyi tego złotego wesela, 
obywatelstwo przemyskie, którego Adam ks. Sa
pieha jest marszałkiem a księżna gorąco i z du
żym skutkiem propagowała instytucye hnmanitarne, 
postanowiło w dniu tym uroczystym dla ks. Sapie
hów, urządzić w Przemyślu uroczyste nabożeństwo, 
które na intencyę jubilatów odprawi ks. bisknp 
Pelczar, odświętnie przybrać budynek rady powia
towej i w południe gremialnie wyruszyć z Prze
myśla do Lwowa i tu o godzinie 4 popołudniu 
złożyć jubilatom życzenia Do tej gremialnej de* 
putacyi obywatelstwa przemyskiego przyłączy się 
reprezentacya gal. Towarzystwa kredytowego ziem
skiego, gal. Towarzystwa gospodarskiego a nie
wątpliwie i inne instytuoye.

Lwowskie stowarz. katolickich robotników 
„Skała" urządza w niedzielę 20 bm. obchód o na
stępującym programie: o godzinie 9 rano odprawi 
ks. Jan Stopczyński uroczyste nabożeństwo w ko 
ściele św. Magdaleny, podczas którego chór „Ska 
ły “ odśpiewa uroczystą mszę i Veni Creator. Po 
nabożeństwie, delegacya „Skały" uda się do pała
cu ks. Sapiehów, celem złożenia życzeń. W ieczo
rom tego dnia o godziuie 7 urządza „Skała" w 
sali „Sokoła" przedstawienie patryotycznej sztuki 
ludowej w 5 odsłonach, osnutej na tle roku 1863/4 
pt. „ Wieńcowiny".

Mianowania. Cesarz nadał star. radcy skar
bowemu w dyrekcyi krajowej skarbu we Lwowie, 
Mieczysławowi Dajewskiemu, tytuł i charakter rad 
cy dworu.

Zapl8k! 080bl8te. Marszałek krajowy hr. A. 
Potocki wyjechał do Krakowa na ślub Kazimierza 
ks. Lubomirskiego z hr. Teresą Wodzicką i po
wróci do Lwowa w niedzielę.

Wczoraj wieczór odbył się u hr. Stanisława 
Wodzickiego ojca hr. Teresy wychodzącej za ks. 
Kazimierza Lubomirskiego wieczór przedślubny. 
Przybyła tu również na uroczystość weselną księ
żna de Ligno z córkami z Brukseli i zwiedza dziś 
Kraków. Onegdaj zaś odbył się w pałacu ped Ba
ranami wielki bal, również z okazyi tego ślubu.

Dyrektor poczt p. Seferowicz powrócił z po 
dróźy inspekcyjnej i objął urzędowanie.

Stan zdrowia Zaeharjasiewicza, który, jak 
wczoraj donosiliśmy, złamał w Cerkwenicy rę
kę, jest, wedle nadeszłego dziś od dr. Ebersa te
legramu, dobry i nie budzi żadnych obaw.

K ro n ik a  lw ow ska .
=  Deputacya studentów uniwersytetu lwow

skiego przybyła w piątek 18 bm. do Wiednia i w 
myśl uchwały wiecu akademickiego niedawno od
bytego wręczyła prezesowi Koła polskiego Jawor
skiemu prośbę o interwencyę celem zniesienia roz
porządzenia, które zarządza zmianę na indeksach 
napisów polskich na łacińskie.

Deputacya, jak nam telegrafują z Wiednia, 
żądała od prezesa Jaworskiego, aby Kolo polskie 
wniosło w tej kwestyi interpelacyę w Izbie. Ja
worski przyjął studentów bardzo życzliwie, ale z 
rezerwą i żądał od nich stanowczych i konkret
nych faktów, na których podobna interpelacya mo
głaby być opartą. Następnie była deputacya u 
ministra Hartla.

=  Rada m. Lwowa. Wiceprezydent Michalski 
odczytał na wstępie pismo dyrekcyi teatru, w któ- 
rem się ona usprawiedliwia, źe dlatego tylko pod
niosła ceny biletów na farsę „Na Łyczakowie", po- 
niewaź brał w niej udział cały personal dramatu, 
oraz chór męski i żeński. Dyrekcya przyrzeka 
jednak, źe w przyszłości nigdy już bez zezwolenia 
komisyi teatralnej samowolnie cen biletów nie 
podniesie.

Zabrał głos dr. Lilien i zainterpelował pre- 
zydyum, czy mu jest wiadomem, źe w jednem z 
pism lwowskich, pojawiła się wiadomość, jakoby 
jeden z radnych przyjął od agentów cyrku Trnzzi’ego, 
— starającego się o zezwolenie na szereg przed
stawień we Lwowie — za popieranie jego podania 
200 koron Pan Michalski przyrzekł smutną tę 
sprawę jak najdokładniej zbadać i odpowiedzieć na 
interpelacyę na najbliźszem posiedzeniu.

Po dłuższej dyskusyi uchwalono wydzierżawić 
łaźnię Duchińskiego z dniem 15 lipca br. na pię
cioletni okres i ustalono jako cenę wywołania 9.000 
koron czynszu rocznego.

Weszła następnie na tapet sprawa wydzierża
wienia miejsca pod budowę cyrku. Referent tej 
sprawy p. dr. Loewenstein zastrzegł się na 
wstępie, źe referuje wprawdzie sprawę cyrku, jedna
kowoż nie jest owym radnym, który wziął „kuba- 
na", co wywołało ogólną wesołość. Otóż wpłynęły 
do rady 3 podania o miejsce na cyrk, z których 
utrzymało się jedynie podanie Rudolfa Truzzi’ego 

Jako najkorzystniejsze. Ofiaruje on za czas od 15 
czerwca do 15 września kwotę 7.000 kor., za któ
ryś z placów miejskich. Ponieważ jednak magistrat 
nie postanowił jeszcze, na którym placu cyrk ma 
stanąć; na Bema, czy też Missyonarskim, odesłano 
tę sprawę jeszcze r.iz do magistratu.

Na wniosek p. Neumana oddano konserwacyę 
i nakręcanie zegarów miejskich zegarmistrzowi 
Schneikartowi, za opłatą roczną 900 koron, oraz 
uchwalono dotychczasowemu konserwatorowi zega
rów p. Weissowi, wyrazić pisemne uznanie za 
60-letnią służbę i przyznanie mu dożywocia w kwo
cie 600 kor. rocznie.

—  Rewizya systemu gimnastycznego. Celem
przeprowadzenia uchwały wydziału Związku poi 
skich Towarzystw sokolich, odnośnie do rewizyi 
systemu gimnastycznego i ewentualnej reformy me
tody, wysyła Związek łącznie z okręgami i Towa
rzystwami na studya gimnastyki szwedzkiej, do 
Zagrzebia następujących druhów ze Lwowa: Ce- 
nara, Chomickiego, Durskiego, Janikowskiego i 
Kwiatkowskiego Romualda; z Krakowa: Kuciń
skiego, dr. Kirkora i dr. Rowińskiego; z Tarno
pola : Domarackiego i Szyty lińskiego; z Rzeszowa:

Starego; z Przemyśla : Złotnickiego ; ze Stanisła
wowa : Swiątkiewicza; z Bochni: Timbera. Oprócz 
tego wysłała także rada szkolna kraj, p. Szczur
kiewicza, nauczyciela sem. naucz. we Lwowie. Prof 
dr. F. Buczar z Zagrzebia, który na zaproszenie 
Związku podjął się urządzenia „kursu gimnastyki 
szwedzkiej" dla nauczycieli naszych, studjował 
gminastykę szwedzką przez dwa lata w centralnym 
instytucie w Stokholmie. Tu, mieszkając u śp. Hen
ryka Bukowskiego, nauczył się od niego języka pol
skiego i włada nim zupełnie poprawnie, Po powro 
cie z Szwecyi, gdzie przebywał na koszt rządu 
krajowego, zorganizował w Zagrzebiu i całej Kroa 
cyi szkolną naukę gimnastyki na zasadzie metody 
szwedzkiej; mimo to są jednak zakłady w Za
grzebiu które trzymają się systemu czeskiego jak 
np. zagrzebski Sokół i takie, które zmieszały sy
stem szwedzki z czeskim, względnie niemieckim.

—  Awantura w magistracie. Dziś rano zja
wiło się w magistracie 19 robotników miejskich 
pod wodzą socyalisty Przyjemskiego ze skargą na 
inżyniera miejskiego Tołłoczkę, który im rzekomo 
zatrzymuje od grudnia jeszcze część zarobionych 
pieniędzy. Przyjemskiego odprowadzono za wyprą 
wiane w magistracie hałasy na policyę, a za nim 
ruszył cały tłum robotników, którzy domagali się, 
ażeby Przyjemskiego polieya pozostawiła na wol
nej stopie. Po wyjaśnieniu sprawy uwolniono 
wszystkich.

—  Wskutek fałszywego doniesienia, areszto
wała polieya nadzwyczajnego słuchacza techniki p. 
Edmunda Towamickiego, podejrzanego o przy
właszczenie sobie rozmaitych towarów z magazynu 
p. Krzysztofowicza, u którego p. T. był zajętym 
w charakterze korespondenta. Sąd, przekonawszy 
się, źe fałszywe to doniesienie jest zupełnie zmyś- 
lonom, wypuścił p. Towamickiego na wolność.

=  Z izby sądowej. Czterech młodych źydków, 
a mianowicie Samuel Lustig lat 16, Filip Finkels 
1. 14, Bernard Fleischer recte Wasserberg 1. 13 i 
Dawid Meergriin, recte Korkes albo Ocbs, zasiedli 
dziś na ławie oskarżonych pod zarzutem całego 
szerego kradzieży. Mimo młodego wieku kradli 
oni jak starzy, a kradzione rzeczy sprzedawali 
Perli Schlafer, która dzieli z nimi miejsce na ła
wie oskarżonych.

Po przeprowadzonej rozprawie ogłosił prze
wodniczący trybunału radca Podiaszecki wyrok, 
skazujący Lustiga na 4 miesiące ciężkiego więzie
nia, Fleischera i Meergruna na areszt po 3 tygo
dnie, Fmkelsa na 7 dni aresztu a Perlę Scblftifer 
za współudział w kradzieży na 2 miesiące.

K ro n ik a  k ra jow a .
Ślub Dnia 26 bm. odbędzie się w Krakowie 

w kaplicy ks. kardynała o godz. 11 rano ślub hr 
Maryi Dzieduszyckiej, córki radcy dworu Michała 
hr. Dzieduszyckiego i Julii ze Skrzyńskich, z p. 
Ludwikiem Skarbek Borowskim, synem śp. Wło
dzimierza i Zofii z Tomkowiczów.

W Sądowej Wiszni odbędzie się 24 bm. ślub 
p. Kaliksta Rawicza Dembińskiego z panną Emi
lia Pobug Górską, córką Bolesława i Ksawery z 
Kunaszowskich.

Dnia 26 bm. odbędzie się w Krakowie ślub 
p. Władysława Kłosowskiego z panną Wandą 
Berską.

Marszałkiem powiatu cieszanowskiego po
rezygnacyi ks. Władysława Sapiehy wybrano ks. 
Juljana Puzynę. Wicemarszałkiem wybrany Kazi
mierz Jampolski z Łówczy.

Tyfus plamisty w Salicyl wygasa już po
woli. Do 12 bm. wydarzyło się w powiatach na
wiedzonych tą chorobą 74 nowych wypadków. Z 
dawniejszych 167 wypadków wyzdrowiało 122, tak 
źe razem z nowymi było w leczeniu 119 chorych. 
Wypadków śmierci było 11.

Lekarze, którzy przy niesieniu pomocy cho
rym nabawili się tyfusu, mają fs ię już wszyscy 
dobrze.

W  ogólności jest obecnie stan zdrowotny w 
kraju znacznie lepszym jak w latch poprzednich.

f t  Tarnopolu dnia 15 b. m , przy nielicznym 
udziale członków, odbyło się walne zgromadzenie 
towarzystwa pań, celem zbierania składek na bu
dowę kościoła parafialnego w Tarnopolu. Przewo
dnicząca, pani Zawadzka, przedłożyła kwit banku 
hipotecznego I. 24.123, na sumę 15.055 kor., zło
żonych tam na budowę kościoła, kasyerka, p. Mi
chałowska, przedłożyła dwie książeczki kasy 0- 
szczędności 1. 20 079 i 20.322 na łączną sumę 
2486 koron, przeznaczonych na osobną kaplicę 
imienia towarzystwa w tymże kościele. Łącznie 
przeto towarzystwo zebrało dotąd na kościół 
17.541 kor.

W Husiatyńskiem rozwinęła się duża gorą
czka emigracyjna Lud, szczególnie z Rosyi, Tłu- 
steńskiego, Czernokowiec, wysprzedąje się i emi
gruje do Kanady. Zachętą do emigracyi są listy 
dawniejszych emigrantów, którzy osiedli w Kana
dzie i stamtąd informują o stosunkach w Kana
dzie gdzie można żyć bez trosk i dorobić się 
majątku.

W Prusach pod Lwowem, środowy pożar, 
który już notowaliśmy, wyrządził ogromne szkody. 
Spaliła się 22 gospodarstw włościańskich doszczętnie 
i tyleż rodzin pozostało bez dachu i chleba. Szko
da wynosi przeszło 100.000 koron. W  ogniu zg i
nęło wiele sztuk bydła. W  Prusach mówią, źe 0- 
gień podłożyła zbrodnicza ręka.

Samobój8twa W armii. W  Przemyślu ode
brał sobie życie wystrzałem z karabinu szerego
wiec 10 pp. Antoni Bilo. Służył dopiero od jesieni 
a od pewnego czasu przydzielony był do słynnego 
„Unfermen Abtheilung".

Rozm aitości.
Q Sprawa pojedynku Wolfa utknęła, sekun

danci bowiem Schalka zakwestyonowali przede- 
wszystkiem honorowość jednego z sekundantów 
Wolfa, niejakiego Stransky’ego. Jest on przewodni
czącym wszechniemieckiego związku w Dolnej Au- 
stryi, a zarzucają mu, źe onego czasu, kiedy cho
dziło, aby Graeer Tagblatt umieścił pewien tele
gram na korzyść Wolfa, sfałszował na tym tele
gramie pydpis niejadkiego Gartnera, człowieka po
wszechnie szanowanego, bez którego to podpisu 
dziennik wspomniany telegramu nie byłby umie
ścił. Wobec tego sprawę pojedynku i honorowość 
Wolfa na razie odłożono, a w miejsce Stransky’ego 
muszą wyszukać innego sędziego polubownego.

£  Patent wynalazku na telegraf bez drutu od
kupił od Marconiego na Amerykę znany przedsię
biorca i miliarder Pierpont-Morgan. Nowa kompa
nia zamierza ustanowić komunikacyę telegraficzną 
bez drutu pomiędzy Key-West a Hawanną. Jeżeli 
próby udadzą się, system będzie zastosowany na 
Filipinach.

Z całego świata.
(Doniesienia telegraficzne.)

Wiedeń 18 kwietnia. Neue Ztg. przynosi 
senzacyjną wiadomość (która wymaga jednak po
twierdzenia), źe sekretarz gubernialny Skinów, ja 
dący 2 Mińska do Kałuszyna, został w wagonie 
zastrzelony przez pewnego studenta warszawskiego 
uniwersytetu. Zabójcę aresztowano w Żeglowie (?),

Wiedeń 17 kwietnia. Ponieważ dotychcza
sowy prezydent Jockey-Clubu hr, Colorado Mansfeld

nie chciał przyjąć ponownego wyboru, g stani® 
wybrany przewodniczącym ks. Filrstenberg.

Salzburg 18 kwietnia. Arcyka. Leopold 
Salwator przedsięwziął w towarsystwie adjatanta, 
kapitana Hinterstojser, podróż balonem przez Alpy. 
Balon wzbił się w Salzburgu wczoraj o godz. 7 
rano, a o godzinie 11-20 wylądował bardzo gładko 
w okolicy Jndenbnrga, przeszedłszy przes Alpy 
salzburskie, mianowicie przez morze kamienne 
(Steinmeer) —  grupą gór — Wielki Glookner i 
Tauern.

Praga  18 kwietnia Potwierdza się wiado
mość, iż w sprawie Hilsnera będzie wznowione 
śledztwo Hilsner przyznał się, źe zamordował 
Hruzównę, ale z tym dodatkiem, że pumagali mu 
przy tem trzej towarzysze, Którzy jako świadkowie 
stawali w jego procesie.

Tryest 18 kwietnia. W  warsztatach okręto
wych Stabilimento technico Triestino 150 robotni
ków rozpoczęło strejk. Żądają oni podwyższenia 
płacy. Dyrekcya godzi się na podwyższenie o 40 
hal. Także 200 cieśli tego przedsiębiorstwa domaga 
się podwyższenia i grozi, że w przeciwnym rasie 
rozpocznie strejk w poniedziałek.

H aga 18 kwietnia Według urzędowych
biuletynów stan zdrowia królowej Wihelminy nie 
jest pomyślny, gorączka trwa dalej, ale nie zwię
ksza się. Lekarze obawiają się zapalenia płac u 
królowej, jednakże nie uważają stanu za niebez
pieczny.

Książę Henryk i matka królowej nie odstę
pują od łoża chorej. Prócz wiadomości zawartych 
w biuletynach nic więcej nie wiadomo o rodzaju 
choroby. Gorączka wynosiła wczoraj 40 Odjazd 
prof. dr. Rusensteina uważają za znak ,że niebez
pieczeństwo minęłc.

P e t e r s b u r g  18 kwietnia. Wczoraj złożo
no zwłoki ministra Sipiagina w klasztorze Aleksan
dra Newskiego. W  uroczystości pogrzebowej wzięli 
udział: para carska, następca tronu, wielcy książę
ta, księżniczki i członkowie ciała dyplomatyczaego. 
Trumnę nieśli car, następca tronu, wielcy książęta 
i ministrowie.

Zmarli.
Na zamku w Epinay sur Sejne umarł Fran

ciszek z Assyźu, były król hiszpański, dziadek kró
la Alfonsa X III . Zmarły liczył lat 80, był mężem 
ex-królowej Izabelli, którą poślubił dnia 10 pa
ździerniku 1846 r. w Madrycie. Dnia 30 września 
1868 r, Franciszek i Izabela, zniewuleni du tego 
przez wybuch powstania, opnścili Hiszpanię, zrze
kając się swych praw do tronu na rzees syna A l
fonsa X II.

Nabożeństwo żałobne za dusze śp. ks. dr. Lu
dwika Klossa, prof. teologii pastoralnej, b. dzieka
na i rektora uniwersytetu lwowskiego, odbędzie się 
staraniem profesorów uniwersytetu lwowskiego w 
sobotę dnia 19 bm. o godz. 9 rano w kościele św. 
Mikołaja.

Z e  stowarzyszeń.
S o l e n n e  n a b o ś e ń a t w o  Jako w 108 ro

cznicę zwycięstwa K ilińskiego, urządza młodzież ręko
dzielnicza polska w kościele archikatedralnym w nie
dzielę dnia 20 bm. o godzinie 9 rano. Po nabożeństwie 
Odbędzie się zebranie w parka Kilińskiego.

K o n c e r t  lwowskiego „Echa" odbędzie się w 
niedzielę 20 bm. w sali Domu Narodu eg o o godzinie 7 1/} 
wieczór.

O r i A B Y .
WPan Jan Vivien złożył 10 kor, na budowę

kościołów i kaplic w archidyecezyi lwowskiej.

Stan powietrza. (Sprawozdanie centralnej sta-
cyi meteorologicznej we W iedniu i  anstryackich kolei 
państwowych.)  Dnia 17 kwietnia 1902 o godzinie 7 rano 
było : W iedeń + 0 5 8 ,  Fraga +04-6, Lw ów  +08-8, 
Czemiowce +  08-4, Przemyśl +  024, Nowy Zagórz 
+06-0, Skole +02-0, T a rn ó w  , Ischl +04-4 , Bu
dapeszt +  07 0, Gorycya + 1 3  6, B iva  +14 '6, Semme- 
ring + 0 1-8.

ColOS8 flUm Thorna Sebaldua Schaeffer, feno
menalny akt sceniczny, Eduard Korne u, artysta 
c. k. uprzyw. teatru a. d. Wien w Wiedniu. 6 
Aurora, cudowue dzieci na kołach, nlubieńoy lwo
wskiej publiczności. Mile, Zoe D’Orient, Etoile 
Roumaine. Rock Hill, ze swojemi mówiącemi swie- 
rzętami. Trupa Aleksandrowa, tańce Czerkieuów i 
ewolucye szermierskie. Arco i Riva, olbrzymia da
ma na linie. Jean Loro and Assiutant, muzykalni 
komedyanci transformacyjni. Nanny i Adolf, tańce 
fantastyczne. Amerykański Bioskop z nową seryą 
żywych fotografij.

Orkiestra c. i k. 30 pp.
Codziennie o godz. 8 wieczorem sensacyjne 

przedstawienie. W  niedziele i święta dwa przed
stawienia o godz. 4 popołudniu po oenach zniżo
nych i o 8 wieczorem. Co piątku High-Ldfe.

Bilety wcześniej są do nabycia w biurze 
dzienników Plohna, ul. Karola Ludwika 9.

Ruch artystyczno-literacki.
* Z teatru Jutrzejsze przedstawienie zapo

wiada się bardzo interesująco z powodu dwu wy
soce zajmujących nowości młodych polskich poe
tów: „Na marne" Łuoyana Rydla i „Pogrzeb" 
Kazimierza Laskowskiego. „Pogrzeb" mimo tytułu 
zastraszającego, który ma przenośne znaesenie, nie 
ma w sobie nic gogrzebowego i jest słonecznym 
obrazkiem wiejskim, pełnym ciepła i wdzięku. O- 
snowa „Pogrzebn" wypływa z nesuć religijnych i 
z narodowego idealizmu, toteż mimo swej łączności 
ideowej z „Weselem" Wyspiańskiego, wywiera ono 
wrażente pogodne. Każdy zaś nowy utwór Rydla, 
autora „Koła zaczarowanego* jest wzbogaceniem 
polskiej literatury, to też i pierwsze przedstawie
nie „Na marne" żywe budzi zajęcie.

* „Talent" fejleton, który drukowaliśmy w 
nr. 102 Gazety Narodowej, wyszedł z pod pióra 
Hermanna Bahra.

+ August Radwan dawał w Rzymie przy 
znacznym napływie publiki, koncert w sali Unber- 
to na via Mercede. Radwan grał głównie utwory 
Szopena. Rzymski dziennik Traxaso, zamieścił 
portrot Radwana i artykuł pióra hr. Franchi della 
Vuletta, męża Teriny Tua.
Hepertuar lwowskiego teatru miejskiego.

W  sobotę po raz I  „Pogrzeb" sztuka w 8 aktach 
Br. Laskowskiego i po raz I  „N a  marne" dramat w 1 
akcie L. Rydla.

Hepertuar teatru krakowskiego.
W  sobotę „Syn naturalny" A L  Dumasa.
W  niedzielę „Syn naturalny".

Z  K R A K O W A .
(Telefonem i pocztą).

—  H. K. T. w polskim pensyonacie, O obu- 
rzającym fakcie, na który nie mamy dostatecznej 
ilości słów potępienia, donosi nam nasz korespon
dent krakowski. Przy ulicy sw. Jana istnieje pen- 
syonat żeński pań Dłuskiej i Niewiadomskiej, W 
którym nauczycielka języka niemieckiego każe pa
nienkom po ukończenia nauki szkolnej odmawiać 
pacierz w języku Hohenzollernów. Krew kipi w 
człowieku na myśl, iż naszs dzieci u nas, gdzie 
swoboda panuje, w polskim pensyonacie, kierowa
nym przez dwie damy o polskich nazwiskach, zmu
szane są teraz do modlenia się w znienawidzonym 
języku. I  to się dzieje dziś, gdy tak szalony ucisk 
panuje w Poznańskiem, gdy naszyoh niessczęsnych 
braci tam literalnie maltretują, gdy areopag sę
dziów niemieckich w lipska zatwierdził znany wy
rok wrześnieński, gdy nawet z ust cesarskich pa-
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dly słowa pochwały dla hakatystów?! Gdzie się 
podziało poczucie narodowości! A jeśli panie D. i 
N. nie pojmują wielkości złego, jakie na społeczeń
stwie popełniają, powinien je o tem pouczyć kate
cheta udzielający nauki religii w pensyonacie 
albo władze szkolne. Dziecko polskie może się mo
dlić tylko w polskim języku —  o tem powinni 
wiedzieć przedewszystkiem polscy pedagogowie. 
Spodziewamy się, iż panie |D, i N, usuną tę wy
stępną nieprawidłowość ze swego pensyonatu, w 
przeciwnym bowiem wypadku dziwilibyśmy się 
bardzo rodzicom, którzyby tolerowali fakt, aby ich 
córki miasto .Ojcze naszu ustami swemi nieskala
nie polskiemi mówiły: Fater unser !

—  Doroczne publiczne posiedzenie krakow
skiej Akademii umiejętności odbędzie się 14 maja.

— Profesor Lutosławski ogłosi w Krakowie 
trzy wykłady. Pierwszy na 20 kwietnia pod tytu- 
tułem: „Z  dziejów wstrzemięźliwości“; drugi pt. 
„Tryumf pijaństwa“ na dnień 22 kwietnia a trzeci 
„Wychowanie narodowe" na 23 kwietnia

Z  P O Z N A N I A .
(Telegrafom i pocztą),

—  Do lejestru handlowego zapisano w Po
znaniu nową spółkę pod firmą: „Mieleżyński i sp. 
z ograniczoną poręką“ , z siedzibą w Poznaniu. 
Spółka ta ma za zadanie nabywać grunta i hipo
teki w celu trwałego wspierania uczącej się mło
dzieży. Kapitał zakładowy wynosi 20.000 marek. 
Do zarządu należą: hr. Kurnatowski i Mieleżyński 
Ignacy.

Z  W A B S Z A W Y .
(Pocztą).

— W Warszawie pojawiło Jsię w obiegu 
wiele fałszywych banknotów 500 rublowych. Fal
syfikaty wykonane są z ogromną zręcznością; ka
żda sztuka składa się z dwóch części, sklejonych 
nader dokładnie, część zaś każda przedstawia foto
graficzną podobiznę jednej strony prawdziwego 
banknotu, odbitą na papierze woskowym Główne 
różnica uwydatnia się w wizerunku cara Piotra, 
który na prawdziwych banknotach wykonany jest 
wodnym drukiem, a na fałszywych sposobem foto
graficznym, skntkiem czego wizerunek ten jest na 
banknotach prawdziwych subtelniejszym. Na pier
wszy rzut oka jednak nader trudno rozróżnić 
falsyfikaty od banknotów prawdziwych. Jak wielką 
ilość falsyfikatów puszczono w ruch, dowodzi, żew 
środę w jednej tylko instytucyi finansowej przy 
obliczeniu kasy znaleziono ich 17 sztuk. W  jednym 
zaś z domów bankierskich tego dnia jakiś niezna
jomy zakupił za 25.000 re. papierów wartościowych 
i chciał płacić za nie banknotami 500 rublowemi. 
Banknoty te wydały się jednak kasyerowi podej
rzane i ich nie przyjął; w tej chwili jednak ów 
nieznajomy uciekł.

—  Dnia 13 bm. w Lublinie podczas nieczy
stości „sadzenia drzewu, której nadano charakter 
oerkiewno-urzędowy, demonstrowała młodzież wyż 
szych klas. Wybito w gimnazyum szyby. Wśród 
uczniów i w mieście zapanowało wzburzenie. 6 u- 
czniów wydalono.

— Kuratorem warszawskiego okręgu nauko
wego mianowany został Schwarc, dotychczasowy 
ku'ator okręgu ryskiego. Na jego miejsce do Rygi 
idzie prof. fizyki warszawskiego uniw. Ziłów, gor
liwy rusyfikator.

Ostatnie wiadom ości.
Do Czasu telefonują z Wiednia; Ludowcy 

niemieccy przy pomocy postępowców zainauguro
wali kierunek szantażu politycznego, przedkłada
jąc ministrowi pod hasłem Revanche ffir Gili' 
cały szereg żądań budżetowych, nie mających ze 
sprawą cylejską nic wspólnego. Ud przyjęcia, ja 
kiego doznają te żądania, zależeć będzie większa 
lub mniejsza intenzywność opozycji przeciw sub 
wencyi praskiej. Państwo więc prawdopodobnie 
zapłaci znowu koszta wojny klubów parlamen
tarnych.

Wobec tego rodzaju rabunkowej gospodarki, 
tem większego znaczenia nabierają słowa posła 
Gurskiego, który jako sprawozdawca miał odwa
gę wskazać na niebezpieczeństwo grożące i jego 
bezpośrednią bliskość. Izba w ostatnim czasie tak 
hojnie rozdziela dary pomiędzy stronnictwa wo
jujące, że istotnie czas już był na powstrzymanie 
tego szału hojności, przez wskazanie widma de- 
ficytu.

Telegramy i telefonematy.
Rada państwa.

Wiedeń 18 kwietnia. Na dzisiejszem po 
siedzeniu Izby posłów po odczytaniu interpelacyj, 
zabrał głos p. Hofmann-Welleohof celem uza
sadnienia wniosku nagłego o odszkodowania d'ą 
gmin ea porucg >ny zakres działania.

Przeciw  rahwcucyi dlu P r«g i.;
Powiada, że wniosek ten stoi w pewnym, 

ścisłym związku ze sprawą subwencyi dla mia 
sta Pragi. Mówca uważa tę subwencyę jako 
niezupełnie usprawiedliwioną. Praga z pewnością 
ma ważne zadania, ale jego stronnictwo musi 
mimo to zwrócić się przeciwko subwencyi, mia
nowicie ze względów politycznych Owych 16 
milionów są częścią „odszkodowania wojennego", 
które rząd płaci Czechom za uh obstrukcyę. 
Inne gminy niemniej potrzebują subwencyi, a 
rząd W; ta wił do budżetu tylko subwencyę dla 
Pragi Dotychczas już 32 gmin miejskich zwró
ciło się do rządu z podobnemi petycyami, a 
uwzględnienie ich kosztowałoby 104 milionów. 
Z każdym dniem płyną nowe petycye, ponieważ 
wszyscy wychodzą z założenia, że do tego, co 
się Pradze dostało i inni mają prawo Rząd 
wstawieniem tej pozycyi do budżetu popełnił 
błąd, Jeżeli rząd rzeczywiście ma zamiar w przy
szłym roku wstawić do budżetu podobne sub- 
weneye cna innych miast, to tem samem błędu 
owego bynajmniej nie naprawi, bo co roku no 
we występują żądania i potrzeby —  budżet w y
datków rósłby wtedy w nieskończoność.

Mówca ma nadzieję, że rząd sprawę tę do 
kładnie rozważy. Co się tyczy odszkodowania 
gmin za poruczony zakres działania, mówca u- 
waża te żądania za zupełnie słuszne, bo są to 
właściwie agendy, które prowadzić ma państwo. 
Wskazuje na to, że sejmy sprawą tą ciągle się 
zajmują i domagają się odszkodowania. Mówca 
przypomina, że byli ministrowie skarbu Plener i 
Biliński uznali te żądania gmin za zupełnie uza
sadnione. Potrzeba więc w tym kierunku usta
wodawczej reformy. Państwo coraz więcej na
kłada agend na gminy, nie pytając, skąd też gmi
na weźmie pieniądze na opłacenie wszystkich ko
sztów administracyjnych. Oświadcza się za przy 
znaniem gminom dochodu z podatków konsum- 
cyjnych w miastach zamkniętych.

Oświadczenie dr. K oerbera
dr. Koerber oświadczył: Sądzę, że przede- 

wszystkiem powinienem podnieść, iż wstawienie 
do budżetu kwoty 1,6(,0.000 koron, jako pier 
wszej raty subwencyi dla Pragi na szereg robót, 
leżących w interesie publicznym i także pań
stwowym, nikogo w tej Wysokiej Izbie nie po
winno dziwić

Nie powinno to nikogo zadziwić, ponieważ 
ja w sposób najlojalniejszy o swym zamiarze 
wstawienia tej pozycyi do budżetu zawiadomiłem 
wszystkie stronnictwa. Wobec tego jestem obo 
wiązany pozycyi tej bronić, co przy sposobności 
merytorycznej dyskusyi uczynię, t^m bardziej, że 
komisya budżetowa kredyt ten uchwaliła wraz 
z rezolucyą co do użycia i zaliczenia tej subwen
cyi. Nie można się tedy przyłączyć do zapatry
wania tych, którzy uważają tę pozycyę za nie
uzasadnione protegowanie Pragi. Nie jeden raz 
oświadczałem, że państwo powinno miastom po- 
módz w wykonaniu rozn aitych prac i robót 
miejskich, w spełnieniu zadań nie tylko znaczę^ 
nia lokalnego ale publicznego i państwowego. 
Wskazuje na miasto Lublanę, któremu po trzę
sieniu ziemi i wyrządzonem przez nie zniszcze
niu, państwo przyszło z pomocą, przypomina fi
nansowe poparcie ze strony państwa Tryestu 
przy budowie portu, Wiednia w budowie miej
skiej kolei i t. p. Podobnie działo się w wielu 
innych wypadkach.

Co się tyczy Pragi zachodzą jeszcze inne 
szczególne okoliczności, które uzasadniają tę po
zycyę subwencyj. Zadania i potrzeby miasta po
dniosły się tak znacznie, że finanse gminy nie 
mogłyby podołać tym zadaniom.

Co się tyczy nagłego wniosku, prezydent 
ministrów przyznaje, że stoi on w pewnym 
związku ze sprawą subweneyonowania miast. 
Jasnem jest, że zamierzone subweneyonowanie 
miast z funduszów państwowych przywodzi na 
pamięć, jak bardzo nasze miasta są obciążone 
i jak wielkie wymagania obecna administracya 
stawia do gminy. Obowiązujące teraz ustawy 
ułożono w czasie, gdy nie miano pojęcia, ze 
sprawy publiczne w taki sposób wzrosną. Wobec 
tego rząd przychylnie jest usposobiony dla spra
wy odszkodowania gmin za poruczony zakres 
działania i chętnie chce im przyjść z pomocą 
Prezydent ministrów przypomina złożone w ko
misji budżetowej oświadczenie, że rząd gotów 
jest rozważyć sprawę zdjęcia z gmin ciężaru, 
wypływającego z agend poruczonego zakresu 
działania, bo nietylko agendy te wzrosły, ale 
zwiększył się także własny zakres działania 
gmin.

Mówca powtarza życzenia, aby autonomi
czne instytucye krajów przedłożyły rządowi pro- 
pozycye w sprawie sanacyi finansów gminnych; 
rząd te propozycye chętnie poprze. Odebranie 
gminom ciężarów z agend poruczonego zakresu 
działania płynących, nie mogłoby nastąpić bez 
znacznego wpływu na finanse państwa, ze wzglę. 
du na to wskazana jest wielka ostrożność. Rząd

pragnie w jak najbliższym czasie dojść do po
żądanego celu i przedłoży Izbie odpowiedni 
pojekt

Prezydent Ministrów stwierdza dalej z zado
woleniem, że członkowie niemieckiego stronnic
twa ludowego złożyli stanowcze zapewnienie, iż 
niemiecka parta ludowa nie pragnie narażać par
lamentaryzmu na niebezpieczeństwo, Mówca musi 
tu — nie podnosząc przeciw nikomu skargi — 
zaznaczyć, że obecny modus procedendi w dysku
syi budżetowej w tej Izbie nie da się dalej u- 
trzymać.

Jest to ogromna strata czasu, nakładająca 
na rząd wielkie ciężary i odbierająca mu moż
ność pracy nad wielu niezmiernie ważnemi usta 
wami.

Nie może to być w interesie ludności. Rząd, 
który od objęcia urzędu nigdy nie był żadnej na
rodowości niechętnym, spodziewa się w przyszło
ści v. szystkim życzeniom zadosyć uczynić. Prezy 
denl ministrów prosi tfedy Izbę, aby sama udzie
liła sobie swobody i przyspieszyła rekonwałescen 
cyę państwa i parlamentu. Wyborcy będą posłom 
swym z pewnością za to wdzięczni. — (Żywe 
oklaski).

Następnie zabrał głos Młodoczech pan 
Fiedler.

P. Fiedler oświadcza, że jego s ronnictwo 
będzie głosowało za wnioskiem nagłym Derschatty. 
Uzasadnia konieczność asanacyi miasta Pragi 
Rząd musi przecież gminom pomagać. Początek 
dał Wiedeń, teraz kolej na Pragę a potem na 
inne miasta.

P. Weisskirchner wykazuje konieczność ul
żenia gminom ciężarów. Sądzi, że odpowiedzial
ność za przeciążenie gmin spąda nietylko na rząd, 
ale i na Radę państwa, która uchwaliła znaczne 
ciężary na gminy. Subwencyę dla Pragi uważa 
mówca za szacherkę. Stronnictwo mówcy jak i 
on będzie głosował za wnioskiem nagłym

Następnie mówił p. Choć po czesku, po nim 
p. Scheicher, który domagał się przekazania 
gmiuom dochodu z podatków gruntowych.

Oświadczenie Jaworskiego.
Prezes Koła polskiego p. Jaworski oświad

cza; My jesteśmy z zasady przeciwni wnioskom 
nagłym, gdyż one tamują normalny bieg rozpraw 
parlamentarnych. Wyjątki tworzą tylko wnioski 
nagłe z powodu katastrof elementarnych i . nad
zwyczajnych wypadków; tu bowiem chodziło o 
pilne załatwienie, gdyż w przewlekaniu mogłoby 
wyniknąć niebezpieczeństwo. Sprawa, będąca 
przedmiotem obecnego wniosku nagłego jest nam 
w wysokim stopniu sympatyczna. Sprawa ta by
ła z naszej strony poruszana wielokrotnie w ko- 
misyi budżetowej i innych komisyach, oraz w re
zolucjach sejmu galicyjskiego. Szczególnie gminy 
wiejskie cierpią z powodu ciężarów poruczonego 
zakresu działania. Agendy gmin wiejskich coraz 
bardziej się rozwijają, wydatki idą w górę, a 
gminy wiejskie nie są w stanie więcej pokryć 
ich, bo w swym budżecie są co do pokrycia wy 
datków skazane wyłącznie na dodatki do poda
tków, które wskutek tego rosną do ogromnej 
możliwej wysokości. Sądziłem, że tę sprawę mo- 
żnaby razem traktować z działem ministerstwa 
skarbu i mieliśmy zamiar przy dziale „bezpo
średnie podatki* wnieść odpowiednią rezolucyę 
Ponieważ obecny wniosek nagły dotyczy tej sa 
mej sprawy, oświadozam, że bez przesądzania 
naszego dalszego postępowania będziemy głoso
wać tak za nagłością, jak i za meritum wniosku. 
(Oklaski).

Następnie' nagłość wniosku i sam wniosek 
Izba uchwaliła.

D fik u iy a  budżetowa.
Z kolei przystąpiono-*-do dalszego ciągu dy

skusyi nad „zarządem kasowym" ministerstwa 
skarbu.

P. Malik wnosi,' aby pozycyę o subwencyi 
dla Pragi wyłączono z działu ogólnego „zarządu 
kasowego" i traktowano osobno. Malik wnosi 
imienne głosowanie nad tym swoim wnioskiem. 
Wniosek Malika w imiennem głosowaniu 179 
głosami przeciw 83 odrzucono. Przeciw głosu 
wali Czesi, Koło polskie, Słoweńcy, wiemokon 
stytucyjna wielka własność, antysemici i cen 
trum katolickie.

W zastępstwie chorego p. Steinwend.ra re
ferował „zarząd kasowy" ; oseł Kathrein. N e- 
uiiecki ludowiec poseł Prade dorwawszy się 
głosu mówił przeszło l l/» godziny

Sejm  w ęgiersk i.
Budapeszt 18 kwietnia. (Tel. pryw.) 

W Izbie posłow sejmu węgierskiego przyszło dziś 
do awantur. Wywołali je klerykali, którzy doma
gali się wykreślenia z budżetu ministerstwa o- 
światy pozycyi dla redaktora etnograficznej publi- 
kacyi, którym jest sędziwy pisarz Maurycy Jokrj. 
Jokaj pobiera tę płacę już od 18 lat. Podczas tej 
awantury 70-letni poseł Madarasz osobiście obra
ził Jokaja Prezydent Izby hr. Apponyi przywołał 
go za to do porządku.

K ró lo w a  W ilh e lm in a ,
Amsterdam  18 kwietnia (Tel. p r ) Stan 

królowej jest bardzo groźny. Dotąd nie można 
było stwierdzić właściwego rodzaju choroby i po
stawić wyraźnej dyagnozy. Wobec groźnego nie
bezpieczeństwa dyskutują już o następstwie tronu.

N astępca S ip iag ln a .
Petersburg 18 kwietnia. Rosyjskim mi 

nistrem spraw wewnętrznych mianowany został 
sekretarz stanu dla Finlandyi Plehre.

Zabu rzen ia  w  B e lg ii .
Bruksela 18 kwietnia Wczoraj wieczo

rem odbyły się dwa zgromadzenia ludowe przy 
tłumnym udziale ludności. Van der Velde i inni 
przywódcy socyalistów wygłosili mowy. Miasto 
ma wygląd zwykły, jak w normalnym czasie, pa
nuje zupełny spokój.

Grenobla 18 kwietnia. W  fabrykach wy
robów tkackich i przędzalniach w Lyenne strej- 
kuje 6000 robotników. Od kilku dni daje się 
strejkującym we znaki głód; we wtorek wieczór 
wymaszerowało wojsko, aby przeszkodzić mani- 
festacyom. Tłum rozproszył się. Źandarmeryę 
wzmocniono. Obecnie panuje spokój.

Bruksela  18 kwietnia. (Tel. pryw.) Wnio
sek o rewizyę konstytucyi zostanie dziś zapewne 
odrzucony większością 15 głosów.

Dziś wieczór spodziewają się tu wielkich a- 
wantur, dlatego wyszedł rezkaz skousygnowaoia 
60.000 wojska na wypadek ewentualnych roz
ruchów.

Bruksela 18 kwietnia (Tel. pryw.) Ga
binet ma zamiar ustąp.6 i w ten sposób pokrzy
żować plany rewizyonistów.

Llnc 18 kwietnia Przy wyborach do rady 
gminnej z III koła wyborczego przeszli wszyscy 
liberalni kandydaci.

Brezno 18 kwietnia Cena pomnika Be- 
thowena, dłuta Klingera, wynosi 400 000 marek. 
Koszt materyałów na pomnik obliczono na 150.000 
marek.

Berlin  18 kwietnia. (Teieg. pryw.) Wy
nalazca Ganswindt został uwięziony za oszustwa. 
Ganswindt uwijał się w Berlinie już od kilku lat 
i ciągle zajmował się nowymi problematami kwe- 
styi maszyn latających.

Dział rolniczy.
Z  ry n k ó w  tow arow ych.

Bank rolniczy we Lwowie d. 18 kwietnia.
Ceny za 50 kilogramów loco Lwów. W aluta koronowa. 
Pszenica gotowa 9*50 do 9-75, pszenica nowa 0'— do 
O’— , iy to  gotowe 6*85 do 7-— , żyto nowe O-— do 0-— , 
owies obroczny 7'60 do 7'80, owies nowy O-— do O-— , 
jęczmień pastewny 5-75 do 6*25, jęczmień browarny 0'— 
d,o 0 '— , rzepak nowy — '— do — •— , lnianka —*— do 
— •— , groch pastewny 7-25 do 750, groch do gotowania 
8-50 do 12-50, wyka 7 50 do 8 25, bobik 6*20 do 6 60, 
hreczka 7 25 do 7‘80, kukurudza nowa 6’15 do 6*85, stara 
O-— do 0'— , chmiel na 56 kilo —•— do — '— , koniczyna 
czerwona 45'— do 60-— , biała 45'— do 95*— , szwedzka 
60*— do 90’— , tymotka 98'— do 46'— .

Spirytus loco za 50 lit, gotowy 16’75 do 17‘25, 
paritas Tarnopol na termina 15 75 do 16'—.

P rzy  słabych, obrotach ceny pszenicy wykazuję 
zwyżkę, inne produkta notuję niezmiennie.

Kukurudza znajduje łatwy zbyt.
W  nasionach jak konicz, tymotka ruch ustaje, a 

zapasy sę wyczerpane.

Wiedeń 18 kwietnia. Cukier (spokojnie) 17'70 do 
— •— . Nafta galicyjska 88'—  do — •— . Spirytus 87’80 
do — '— .

Wiedeń 18 kwietnia. Kurs w koronach i po 50 
klgr. Notowano: pszenicę na jesień 8*01 do 8'02, na wio
snę 917 do 9'19, na maj-czerwiec 9-02 do 9'08, iy to  nu 
jesień 6'78 do 6'80, na wiosnę 7-36 do 7-88, na maj-ozer • 
wiec 7'24 do 7*25, kukurudza na w izesień-paidziem ik 
0'— do 0'— , na maj-czerwiec 5 'H  do 5'I2, na czerwiec- 
lipiec 0'— do 0*— , na lipiec-sierpień 5 25 do 5*26, owies 
na jesień 0'— do O'— , na wiosnę 7T5 do 7'17, na maj- 
czerwiec 7*12 do 7T3. Rzepak na sierpień-wrzesień 12T0 
do 12'20, na styczeń-luty — *— do — *— , olej rzepakowy 
na kwiecień-maj — *— do — *— , na sierpień-wrzesień 
— *— do — '—

Usposobienie spokojne.
Stan pow ietrza: pochmurno.

ńndapeszi 18 kwietnia. Kurs w koronach i po 50 
klgr Notowano pszenicę na kwiecień 8*95 do 8'96, na 
maj 8*99 do 9'— , na październik 7'87 do 7*88, iy to  na 
kwiecień 7*24 do 7*26, na październik 6 53 do 6*54, owies 
na kwiecień 701 do 7*03, na październik 5*78 do 5*79, 
kukurudza na maj 4*83 do 4 84, na lipiec 4*99 do 5*00, 
na październik 0*—  do O*— , rzepak na aierpień 11*75 do 
11*85.

Oferty na pszenicę mierne.
Chęć kupna słaba.
Usposobienie spokojne.
Stan powietrza: piękna

Targ na woły.
P r ą d n i k  b i a ł y  17 kwietnia. Przebieg targa 

ospały, popyt słaby jednakowoż utrzymały się oeny le- 
szłotygodniowe. Spędzono 121 sztuk, przeważnie towar 
dobry. Notowano woły I  jakości 00— 00, I I  60—64, I I I  
57— 60 kor., buchaje 60—62 za 100 klg. żywej wagi. 
K row y sztuka — do — k. W szyztko sprzedano.

Zarząd targowy.

Dział ekonomiczny.
p Gal. Kasa oszczędności. Zwyczajne walne 

zgromadzenie odbędzie się we wtorek 22 bm. o 
10 przedpołudniem. Na porządkn dziennym spra
wozdanie o zamknięcia r&chnnków za r. 1901, 
sprawa zmiany statutu, wybór 16 członków towa
rzystwa, wybór 4 członków wydziału.

p Bank ziemski w Poznaniu. Walne zebranie 
poznańskiego Banka ziemiańskiego wybrało prze
wodniczącym Rady nadzorczej hr. Żółtowskiego z 
Niechanowa. Ustanowione dywidendę 4 prc.

Z  ryn k ów  pien l ę t a y r h ,
Wiedeń 18 kwietnia. (Telegram  „Gasety Narodo

w ej"). Zamknięcie giełdy o gods. 2 minut 80 po połud
niu. A.kcye austr. zakł. kred. 675'50, węg. zakładu kred. 
690*— , Anglobanku 275'— , Unionbanku 549'— , Banku 
dla krajów koronnych 424*50, Bankveremu 454*—, Bo- 
denereditu 931'— , GaL Banku hipot. 000'— , kolei pań
stwowych 660'— , kolei południowej 61'25, tramwaju A.. 
289'50, B. 284'— , kolei Elbenthal 465*— , kolei północnej 
5620*— , kolei esemiowieokiej 000'— , alpiny 388*50, R ima 
Mura-ya 507*— , praskiego towarz. żel. 1445'— , fabryki 
broni 32b*—, tureckie tytoniowe 290 — , oblig. węg. in- 
demniz. 97 20, renta majowa 101*75, austr. renta koro
nowa 99*40, węg. renta koronowa 97*55, 56-let. lis ty  tow 
kredyt, ziemsk. 96*— , 4-procent. listy banku krajowego 
97*— , 4Yj-procent. listy banku krajów. 100 60, 4-procent, 
lis ty  banku hibotecznego 95*75, 4Vj-proc. listy  banku 
hipotecznego 99*90, 5-procent. listy banku hipotecznego 
110*— , 4-procent. galic. oblig. propinac. 98'40, 4-proc, 
galic. pożyczka kraj. z r. 1893 r. 97*— , 4-procent. poży
czka m. Lwowa 93*— , losy tureckie 108*— , marki 117*87, 
ruble 253'75.

Paryż 18 kwietnia. Giełda wieczorna. Trzyprocen
towa renta 100 90, Mąka 27*10.

Berlin 18 kwietnia. Zamknięcie giełdy. Banknoty 
austryaokie 85*05 (podług obliczenia procentowego), Spi
rytus 33*80, Austryackie kredyty — '— , Diec. Commau- 
dit. — — '

Frankfńrt 18 kwietnia. Giełda wieozorna. Au
stryackie kredyty 211*75, K o le j państwowa 000*— , A lp i
ny — *— , Disconto 189'25, Laura — *— .

Nadesłane
Za iii rubrykę Red&kcya nie odpowiada.

~*>*"*i.

BEZKRWISTOSC
g  BLAD ACZKA, Z D E N E R W O W A N IE ,
-  T R U D N Y  P O W R O T  DO ZD R O W IA  po wszystkich
^  c h o r o b a c h

rro e p e k u  bezpłatnie w  aptece Pana G c i m t , P a ryż .
W e  Lwow ie w  aptekach : Pp. Mikolascha i W ewiórskiego.

W 2 0  D N I  A G H
WYLECZENIE RADYKALNE pnez użvrie

ELIXIRU Sw. WINCENTEGO a  PAU LO
Jedyny środek upoważniony speclalnle

Objaśnienia ■ SIÓSTR MIŁOSIERDZI A. 105. r«St-Donumque, w P aryti 
Skład g łó w n y  ś ro d ió w B w .W in cen tego a  Paulo 1, pasta ge Saulnier. P a w

— W Kiakowie u PP. Wiszniewskiego i Redyka.

P IĘ K N O Ś C I zdobyć nie można, trzeba 
nmieć utrzymać tę, którą sie posiada. Dla osią- 
guięcia tego skutku niech Panie używają jedynie 

^  specyfików hygienicznych i uieszko-
^ dliwych jakimi są: Creme Pudr

i B yd ło  Nlmon’a, Trzeba się 
wystrzegać naśladownietw i wyma

gać prawdziwą nazwę. Do nabycia 
wszędzie. W e Lwowie: w aptekach pp, 
Mikolascha i Wiewiórskiego; w K ra 
kowie w aptekach pp. Redyka, Wi

szniewskiego, Mikuckiego i w składzie perfum p. 
Fenza. Złoły meda> na Powszechnej Wystawie 
w 1900 roku.

Franciszka Wilhelma

p r ze c zy s zc za ją c a  herbata.
Franciszek Wilhelm

aptekarz, cesarsko-królewski nadworny dostawca
w Neonklrehen, Sfiżazs Anitrya.

Do nabycia jest we wszystkich aptekach w cenie 
2 koron za pakiet.

Specyalista w chorobach ocznych

D r . L E O N  O B U D E B
mieszka przj ul. Karola Ludwika 1. 5.

pojedynek.
(Nowella z franenzkiego.)

(Dokończenie.)

I I
( Drugi list do tejże.)

A więc, droga kuzynko, pojedynek odbył 
dziś rano. Wszyscy mieliśmy, wyznaję, wiel- 
itrach.

Opowiem w porządku.
Wczoraj wieczór wszelkie usiłowania, aby 

rowadzić do zgody, spełzły na niczem. Mar- 
bina ani słyszeć me chciała o cofnięciu wy- 
mia: „parowa kiełbaskau, a pani Fitz Roy 
mież słyszeć nie chciała o czemśkolwiek, co 
w przybliżeniu można uważać za przeprosze- 
z jej strony.

Pertraktacje przeciągnęły się do niemożli- 
ici. Nakoniec Saint-Aubry, przyprowadzony do 
jaczy, zawołał:

— Hal kiedy tak, to jazda na plac!
Zresztą '-awantura zaczynała być giośną. 

i nawet tacy, którzy mieli już wyjeżdżać na 
ś, albo do wód; kufry już nawet były zapa
lane. Zostali, żeby się doczekać końca spra- 
Mnóstwo było ciekawych, chcących konie- 

ie być naocznymi świadkami spotkania. Gdy- 
rzecz potrwała dłużej, te panie miałyby na 
5u pół Paryża jako widzów, zupełnie jak ka- 

Pini przy konkursowym pojedynku na

Aby rzecz skończyć, p is‘anowiIiśmy udać 
iś bardzo rano ua plac wyścigowy do Au- 
gdzie Saint Aubry miał prawo się rozpo- 
ić jak chciał, jako sędzia i członek t. zw. 
aryatu wyśoigów,

*
*  *

Punkt o piątej rano przybyliśmy na plac: 
abma, Sain< Aubry i ja. Pomimo, że pora-

Najznakomilsze

nek był dość chłodny jak na tę porę, margrabi
na ubrała się do figury, aby tym sposobem upo
korzyć panią Fitz-Roy i oczom obecnych przed
stawić tak żywy kontrast jej figury ze swoją.

Dzionek zapowiadał się śliczny. Ogromny 
plac wyścigowy był pusty — na klombach drzew 
i niższych miejscach, murawą zarośniętych, sie
działa jeszcze lekka, powiewna mgła, której słoń
ce nie zdążyło rozprószyć. Już trzy tygodnie u- 
płynęły od rozegrania na terenie wielkiej nagro
dy. Aż do jesieni zatem plac będzie stał pustka
mi. To też widać było tu i owdzie pasące się 
krowy, a w trawach grały świerszcze. Wieś, je- 
dnem słowem, nie Paryż — który zresztą o tej 
porze spał jeszcze, przynajmniej w tych stronach. 
Ani cyklisty, ani amatorów samochodu nie było 
widać.

Czekaliśmy, przechadzając się pod kaszta
nami z tyłu trybun. Saint-Aubry poszedł wydać 
rozkazy służbie, aby sami trzymali się zdała i 
nie wpuszczali nikogo z gapiów. Wtedy margra- 
Dina, uszedłszy parę kroków, zatrzymała się na
gle i nie mówiąc ani słowa, uścisnęła moją dłoń. 
Ach I droga kuzynko, jakże wymownym był ten 
prosty, milczący uścisk dłoni! Zdawał się mówić:

„Kochcny Albercie, dziękuję ci! Przez przy
jaźń dla mnie zamięszany jesteś w pojedynek tak 
dziwny, może śmieszny. Wybacz mi, a cokol
wiek się stanic, dziękuję cii..."

Czytałem to wszystko w tym uścisku, w 
spojrzeniu wymownem — i mów co chcesz, mo
ja kuzynko kochana, czułem się wzruszony. Chciał
bym był zawołać w tej chwili:

— Pani! oh, pani. Nic się nie stanie, bo 
stać się nie może! bo to pojedynek na żarty, a 
my jesteśmy sekundantami dla komedyi I...

Alem spojrzał w twarz jej, z wyrazem tak 
seryo, żem nie śmiał tego powiedzieć. Wziąłem 
tylko jej rękę i w milczeniu przycisnąłem do ust.

Dopiero po kwadransie — ta muła Fitz-Roy 
musi się zawsze spóźnić — strona przeciwna o- 
kazała się przy furtce dla sędziów.

Pani Filz-Eoy była biada, ale miała wyraz

twarzy stanowczy, a szła pewnym, miarowym 
krokiem, wyprostowana jak kapral: I  ona była 
ubraną do figury, co także dowodzi jej odwagi — 
a nawet, rzecz dziwnal miała dziś talię wciętą 
jak osa Bo ja wiem?..

Za nią szli dwaj sekundanci, a za nimi chi
rurg, z miną ogromnie uroczystą.

Na kilkanaście kroków przed margrabiną 
stanęła. Panie skłoniły się sobie nawzajem cere
monialnie — jak w kontredansie. Najstarszy z 
nas, członek Małego Klubu, rzekł do nas:

— Czasi Spieszmy się, jeśli chcemy uniknąć 
przybycia dziennikarzy, fotografów, a nawet ki
nematografów — nie mówiąc o bicyklach i auto
mobilach.

Potem z galanteryą i taktem, jemu tylko 
właściwym, podał rękę margrabinie — nie swej 
klientce. Naśladując go, podałem ramię pani Fitz- 
Roy,.. Szliśmy tak naprzód — uroczyście i po
ważnie, jak na przyjęć u urzędowem w ambasa
dzie. Tylko SaintAubry poszedł do powozów po 
pistolety, by je nabić. Dobrze! pomyślałem sobie, 
bo choć uczeń Hermann’a, nie wierzyłem w jego 
niezawodną zręczność w ekskomotowaniu. P i- 
miętam, byłem z nim na wsi przed rokiem u sta
rej pani de Lansac, gdzie skracał panienkom 
chwile dość długie, pokazywaniem jakichś sztuk 
z kartami — no, i zasypał się strasznie. Bez
pieczniej będzie, jeśli tam, na uboczu, nabije pi
stolety po prostu prochem — i bastal..

Doszliśmy na plac wyznaczony. Ustawiliśmy 
przeciwniczki na odległość pięćdziesięciu kroków. 
Ostrożność może nie potrzebna, ale ja tak wola
łem, pomimo, że kul nie będzie. Slrzeźonego Pan 
Bóg strzeże.. Niebawem pokazał się Saint-Aubry 
z miną groźną, z brwią zmarszczoną, spojrzeniem 
tragicznem. W ręku dzierżył dwa pistolety, lufa 
mi do góry. Szedł wolno i ostrożnie Usłyszałem 
za sobą kaszel. Obejrzałem się — był to nasz 
chirurg —  odwrócony plecami i coś dłubiący w 
swej torbie z przyrządami, które, dla tem lepsze
go efektu, przyniósł ze sobą na plac. Kaszlał wi
docznie, żeby nie wybuchnąć śmiechem. Zagry-

wyrobu f

złem i ja usU. Saint-Aubry, zawsze z nadzwy
czajną powagą, dał najpierw pistolet margrabinie, 
potem drugi pani Fitz-Roy i pospieszył na środek 
mety do komendy. Spojrzałem wtedy na obiedwie 
panie... Ani słowal jedna i druga stały jak mur. 
Margrabina mianowicie, z głową podniesioną ku 
górze, ze spojrzeniem zimnem i nieustraazonem, 
była istotnie wspaniała. Niech mówią co chcą! 
Znać, że w niej płynie krew konetablów Fran
cji...

Co do pani Fitz Roy — rzecz dziwna! Z da
leka wydała mi Się jakby jeszcze szczuplejsza, 
nienaturalnie szczupła. A! pomyślałem, niesłusznie 
jednak nazwała ją margrabina „kiełbaską paro
wą". Ale przedtem blada, była teraz równie nie
naturalnie czerwona jak szczupła, a piersi jej fa
lowały jakby oddychała z trudnością ..

Mówiąc między nami. kochana kuzynko, 
pragnąłem — bądź co bądź, żeby się ta awan
tura jak najprędzej skończyła . . .  Nie długo cze
kałem.

Saint Aubry klasnął w dłonie —  takie były 
warunki — raz, drugi, trzeci...

Dwa strzały huknęły równocześnie.
Nastąpił widok strasznyl Ujrzeliśmy zaraz 

po wystrzale, że „parowa kiełbaska" runęła jak 
długa na ziemię.

Co to jest? Wszyscy jak na komendę spoj
rzeliśmy na pana Saint-Aubry, przeszywając go 
pytającym wzrokiem:

Co to znaczy? Czyżby zapomniał?... Czyżby 
się mógł omylić?

On sam blady był jak ściana, widocznie 
pojąć nie mogąc, co się stało...

Aie nasz doktor, szybki jak strzała, zanim 
do siebie przyjść zdołaliśmy, już był przy pani 
Fitz-Roy, klęknął przed nią, przyłożył ucho do 
serca i słuchał.

W  momencie otoczyliśmy go wszyscy — 
nawet margrabina zeszła ze stanowiska i z pi
stoletem w ręku szła ku nam. Był moment — 
pojmujesz, droga kuzynko — moment nieopisanej 
niepewności i trwogi..

Nagle doktor podniósł głowę i ruchem 
szybkim, prawie niepochwytnym, rozciął na jsoł 
cały przód stanika z gorsetem..

Dokonawszy operacji, zwrócił się ku nam 
i rzekł z uśmiechem:

— To nic. Pani była strasznie ściśnięta... 
przytera emocya...

I  rzeczywiście, jakby cudem, po uwolnieniu 
się z więzów, pani Fitz Roy ożyła, a w chwilę 
potem z na: zą pomocą wstała — słaba jeszcze 
trochę, ale widocznie czująca ulgę — swobo
dniejsza...

Nie potrzebuję ci pewnie dodawać, droga 
i kochana kuzynko, że w południe znaleźliśmy 
się wszyscy w znanej restauracji w Pawiloniu, 
w lasku Bulońskim.

Kreślę te słowa o 3, a śniadanie jeszcze 
się nie skończyło.

Pani Fitz-Roy jest może nadto wesoła — 
przeciwniczki dały się namówić i przekonać, ze 
po takiern zajściu zwyczaj każe rozochocić się 
jak można. To też pani Fitz-Roy już kilkakrotnie 
powtórzyła to samo panu Saint-Aubry, słucha
jącemu ją prawie z rozczuleniem, że wcale me 
była ca mocno ścimęta i że gdyby tylko chciała, 
mogłaby mu tego dowieść ..

Obydwaj członkowie Małego Klubu zdają 
się być strasznie zajęci margrabiną, która — 
nie tyle co pani Fitz-Roy, ale zawsze troszeczkę 
jest weselszą, niż zwykła miara na to pozwala. 
Naturalnie obiedwie nie wiedzą prawdy...

Tych kilka słów kreślę szybko, jako dopi
sek, abyś jak najprędzej, kochana kuzynko, do
wiedziała się o ciekawem tem zajściu, które dla 
nas mężczyzn o wiele było niebezpieczniejszem, 
aniżeli dla przeciwniczek. Przyjmij itd.

przywiązany kuzyn
Albert.

K O N I E C .

v e  L i  o m ,  są wszędzie do nabycia.
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Złe moce.
(Ciąg dalszy).

— No, Jchnston z innych ludzi nie wiele sobie 
robi, wystarcza mu jeżeli we własnych oczach jest 
sam dla siebie wielki... Ale dla Abrahama—mówi, 
ściągając usta — musi to być wielkiem rozcza
rowaniem... Tak od razu z syna bogatego czło
wieka stać się ubogim malarzem, żyjącym z wła
snego penzla... kłaniać się o lada zamówienie... 
z trudem przebijać się przez życie...

—  Dziwne —  mówił Gaarder — iż mu tak 
spieszno było uporządkować dokumenty...

Pojawił się Vaage, idący ulicą.

—  Czy chcesz pan słyszeć naj więkjzą, za
dziwiającą nowinę — zawołał do niego Gaarder 
— w dzienniku dopiero jutro będzie mogła się 
pojawić...

— Do widzenia, do widzenia, panie Gaar
der, spieszę się do banku — pożegnał się z nim 
dyrektor pospiesznie, nie czekając na przybliże
nie się Yaaga.

Dyrektor Brait szedł spiesznie w dóf ulicy; 
wszystko w nim wrzało od chwili, gdy dowie
dział się o treści testamentu Johnstona.

—  ...Ach — splunął przed siebie — ten 
Johnston. Bóg to widzi, postępuje tak, że i drugi 
przy nim musi się stać pobożnym. Nigdy wżyciu 
czegoś podobnego nie widziałem! Z takim uśmie
chem zadowolenia, z taką radością rozdarowy- 
wal swoje lasy, jakąby inny objawiał, gdyby bu- 
gactwa zyskiwał. Jest to już taka dekkatna na
tura, aby majątek obracać na cele dobre... Jego 
nie cieszy posiadanie, o które my inni tak 
gorąco się dobijamy, że aż pot kroplami z czoła 
ocieka; on z własnego wyboru przenosi skromne 
pracowite życie. Nigdy mi nic tak nie zaimpono
wało; przed tym człowiekiem ..rzeba rzeczywiście 
czoła uchylić i ja będę pierwszy, który to u- 
czynię!

...Skoro tylko pierwszy dochód wpłynie, 
chce go iuż oddać. Czy zamierza utworzyć szpi
tal w mieście, czy jaki zakład dla niezdolnych 
już do pracy marynarzy lub starców V No, z pe
wnością będzie to co innego, aniżeli projekty 
Harrestada I 1 dla powiatu chce coś zrobić... 
Wspominał o stypendyach dla dzieci włościań
skich, okazujących zdolności artystyczne... o do
mie ubogich... o izbach szkolnych... ma idee w 
każdym kierunku .. Na każdą z tych rzeczy mu

si oddać część swego maiatku... To, co pomaga
ło mu wybijać się w górę. .

...W każdym jednak razie dostanie się do 
dzienników. Jego ambicya będzie zaspokojona... 
jeżeli ją posiada... będzie sławiony jako dobro
czyńca ludzkości... Niech mnie licho porwę... 
stanie on w nowej jasnej aureoli... Będzie ważył 
jeszcw więcej auiżeli ppprżód. Niechby się kto 
odważył słowo teraz przeciw niemu powiedzieć!... 
On... będzie teraz czczony jak święty... Hm... 
sztuka obliczania... cokolwiek on czyni, zawsze 
potrafi zapewnić sobie pierwsze miejsce... Jest 
mądry... osiąga cel, jaki ambicya jego mu po
stawiła... kupuje go sobie cwemi lasami... Na co 
komu porrzebne bogactwo, jeżeli i bez nich ca
ły dzień może komenderować...

— Do dyabła1 — i s.lnie uderzył laską w 
schody budynku bankowego, na atórt właśnie 
wstępy wał.

# **
Następnego dnia, gdy skutkiem podpisania 

testamentu nastąpiła w domu podwójna ulga, tak 
co do humorów, jak i majątku, jechał Abraham 
Johnston, ubrany w swój gruby płaszcz podró
żny drugą wzdłuż rzeki do tartaku. Chciał po
dziękować pannie Bratt za jej list.

W jego oczach i w bladych, ostrych rysach 
twarzy, było coś z żuawa lub pandura. W rze

czywistości był bardzo ciekaw, ale też i nadzwy
czaj sceptycznie usposobiony względem Gertrudy. 
Był ciekaw, jak wygląda ta dziewczyna, która 
przed laty tak go oczarowała i zapełniła całą 
jego duszę, że w ekstazie zapragnął związać się 
z nią na całe życie.

Dziwił się, że iluzye swoje tak dłueo za
chował. Ale z kobietą, która nas odrzuca, ma 
się rzecz podobnie iak z portretem, którego po
dobieństwa nie możemy pochwycić... pobudza na
szą fantazyę ciągle na nowo... Wyrządziła oua 
tobie wówczas rzeczywiście wielką przysługę, 
nie chcąc ciebie w.ązać... Dzielna, uczciwa, deli
katna dziewczyna... a włosy jak wspaniale 
czarne.

...Przypominam sobie, iż wówczą sądziłem, 
że ten kolor jej włosów pochodzi od czarnych 
niezgłębionych tajników jej duszy...

— Cudownie biały śnieg! —  zawołał, pa
trząc pu wzgórzach, pokrytych bielą i sosnach 
uginających się pod masą ściegową. Skośne pro
mienie popołudniowego zimowego słońca łamały 
się w kryształkach lodowych. Z drugiej strony 
drogi leżała rzeka, skuta lodem, a tylko środkiem 
jej czerniła się długa, wązka rozpadlina, biegnąca 
krzywą linią przez całą długość rzeki.

Zbliżał się już do tartaku. Małe domki ro
botnicze leżały cicho, do połowy śniegiem przy

sypane. Słychać już było zgrzyt pił w tartaku. 
Zlazł z wózka

— A jednak niema niczego, co by się tak 
dobrze i serdecznie rozumiało, jak własną oj
czyznę.

Przystanął i przypatrywał się, jak z góry 
spuszczano po wygładzonym śniegu partyę desek 

Petem poszedł prędko pod górę, kreśląc po 
drodze laską zygzaki na śniegu.

...Na szerokim, ruchliwym świecie tyle się 
widziało jasDych, ciemnych, czarnych oczu... mo
żna się było w nich do syta zagłębiać a nie za
jęły one swemi błyskami, swą barwą ołuzej ani
żeli na jeden wieczór. Łatwo porywały, ale też 
łatwo o nich się zapominało... nie dubywa się 
już z toni żadna córka Egira i nie pociąga "a 
sobą na wieki... Nie... dziś nie dajemy się tak 
oczarowywać, aby aż się topić... nie oddajemy 
siebie zupełnie... nie darzymy zaufaniem...

...Ale między nami to właśnie było pię
knem, żeśmy mieli nawzajem do siebie takie bez
graniczne zaufanie... Muszę ją odwieazieć i cze
kać, iak się to wszystko rozwinie...

Za chwilę wchodził do pokoju; była w nim 

Gertruda.

(C. d. n.)

I l l lO B N J ś  O t i L O S Z K W *
po 1 at. od wyrazu.

Półgąski pc litewsku
na surowo do jedzenia, po 2 złr. 
za kilo. Dwur Łapszyn, Brzękany.

Zdolny Zecer korektor znajdzie stalą 
kondycyę w drukarni A . Ci 

chockiego w arze n-cł- 785

S C H t T Z  i  C H A J E S
dom bankowy i  kantor wymiany 

Lwów, Dlao Młr/acki 1. 7.
Kupno i sprzedaż efaktów i monet. W y
plata kuponów i wylosowanych obligacyi 
Losy na spłaty m es ęe sne od trzech ko
ron roesąwszr. Be-jfatna rewizya lir:ów 
i efekłów podlegających losowaniu, ł-ro- 
mesy do wszystkich ciągnień w roku. Z le
cenia z prawincyi załatwia się odwrotną 
pocztą nie lioząo prowizyi. Listy i prze
syłki uprąyza się adres iwsó : Dom Banko
wy, SCHUTZ 1 CHAJES, Lwów, plac 

79 30  Maryacki 1. 7.

Krajowy folwark zakładowy w Du- 
blanach, obok Lwowa, ma do sprze
dania : 4 buhaje czystej krwi „Ol 
denburg8 zdolne do skoku i 600 
cetnarów m etry ozn. ziem niaków  

„Auderson" i „Topas*. 8ui7 
D yrekcya .i raj owych zakładów  

ro ln iczych  w Dublanach.

Jedna c największych 1 uajhardzicj 
renomowanych firm .-zeskieh poszukuje 
z powodu założenia filii w król. Galicy 1

kry tego  sk ład u  
oraz sk lepu z m odnem  
oknem  1 poko jem  d la  
sou rachm istrza

w jednej z ulie m. Lwowa, gdzie jest 
ożywiony ruch handlowy.

Oferty z podpiłem liczby domu, ulicy i wy 
sc kości ceny v~y naj mu ualc.y nadesłać naj
dalej do 30 kwietnia br. do hiura inseril 
tóe Jana Gregra, Praga, nl. Jindrlss- 

ka 19, pod znakiem „R . R . 4700“ .

L . J . ii
L w ó w ,  u l .  O r u i i s ń a L s  1. 12

poleca wyrabiane w swej fabryce

K o r k i  1
do beczek i butelek
w lepszej jakości od zagranicznych 
jakoteż drzewo korkowe, kol.* do 
mielenia jagieł, oraz podeszwy 

koreczki damskie.

w y b o r n y  ś r o d e k  d o  t u c z e n i a  
g l f s i e r o g a c l z n y .  O

Kompletny indukcyjny 
aparat elektryczny łatwy 
w użyciu z przedziwnym 
skntkiem we wszystkich 
słabościach nerwowych 
z regulatorem siły prą
du, wszelkiemi chemi- 
kaljami, prz wodnncirm 

z przystępntm poucze- 
do użycia ty lk o  za k. 10. 

Większy aparat k. 15. Wysyłki1 za pobra
niem pocztowem 7992

9T. B lJ U D B iK O ,
W ied IX. iicrgg. 3 — Kutalog darmo,

sulą chroutową, 
metn, gotowy

Karol Domiczek
Lwów, Sykstuska 23.

Pierwsza krajowa Fabryka
elektro techniczno - mechaniczna pę
dzona motorem elektrycznym, urzą
dza i mstaluje światło elektryczne, 
telefony, dzwonki domowe, aparaty 

indukcyjne itp 8014
Wzorowy warstat dla naprawy, ema 
liowania i niklowan-a rowerów. 
Ski>d Row erów  słynnej fabryki 
marki .A d le r8, jako też przybory 

do rowerów zawsze na składzie.

Zegarki
Genewskie kieszonkowe, Podróżne,

zegarki P e n d u ł o w e ,  B n d s l k l ,
oraa

Jeneralne zastępstwo na Gallcyę zegarków

P a te k  P h ilip p e  i  S k a
79H  poleca

w wielkim wyborze i cenach najniższych

W. Grabiński,
Lwów, ul. Halinka 16.

Naprawy uskutecznia się ze znaną 
dokładnością.

P E C T J S O i, znakomity środek do tucze- 
ni a, d o d a t e k  d o  p o ż y w i e n i a  dla
wszystkich zwierząt domowych: koni, b y 
ków, os łów , k rów , c ieląt, owiec, świń, 
kóz, psów i  drobin. T paczka */, kii. i ko
ronę, 4 paczki na próbę franco 4 korony. 
Fabryka środków to c z en ia : W ien IX , 
Bleichergasse 6. S k ła d y : w Andrychowie 
J. Lowiński, w Chabówce M. Schwarz, w 
Czemiowcach Schmidt & Fontin, w Dzie
dzicach Biada Vilscb, w Jarosławiu fonas 
Sprechmanr, w Kętacb St. Halalek, w Kira- 
polungu W o lf Landmann, w Krakowie S. 
Rosner i Keim & Comp., w e  Lwowie 
aptece P. Mikolascha, A . Hubnera, Mauryce
go Hacka, O. T. Winklera, w Domu dla 
Ziemian, na Zniesieniu n Juliusza Popiela, 

Limanowie S. SchnSrr, w Makowie Eug. 
Glattm.un, w Nowym Są^zu S. Krawczyń. 
ski, w Oś .ięcimie Fr. Matyszkiewicz, w 
Przemyślu S. Ehrmann, w Radowcacu Carl 
E. Neanteufel, w Rzeszowie M. Munderer, 
w Samborze E. Butterweich, w Stry,n A  
Hacker, w Tarnopolu M. Ostrowski, «. Tar 
nowie M. Gaus, w Wadowicach J. Pohl, 

w Zbarain K . Zachariasiewicz. 7709

Drzewka owocowe.
Jabłonie, Grasze, Wisznie, Czereśnie, 
Ś liwy, Brzoskwinie, Morele, ka rło 
we i w j „„kop., Agresty, Maliny,
Porzeczk i w najlepszych gatunkach i 
po tanich cenach. Szkółka jest założona 
w piaszczystem i na ostre wiatry wy- 

■tawionem miejscu.
Flance szparagów i  truskawek

Ioo sztuk a kor.
Bóże plenne i krzaczaste.

Proszę zażądać cenników.

Opili talii, w Lubyczy Królewny
kolej linią Lwów 3<łzee. 7949

A p a ra t  fotograficzny
J fĘ T - kor. 3 8U 

B ł y s k a w i c a ,
którym każdy bez wiadomości 
przedwstępnych może komple
tnie gotowe fotografie sporzą
dzać. —  Lekka prosta mani. 
puiacya Rozmiar 5X5- Cena 

kompletnego aparatn fotograficznego z 
wszystkiemi przyborami, z przystępnym opi
sem polskim, w eleganckiej kasecie kor. 8"80. 
Więaszy aperat z objektywem i licznymi 
przyborumi k. 6. Za skrzynię i porto 90 h.

Leczenie elektrycznością!
Elektrhcho.

f u d a e t . - 4 pp.

Na dobrach JW. Marszalka Andrzeja hr. Potockiego w K rzeszo 
wicach, opróżnioną została posada

wyższem wy kształceniem rolni 
czem i długoletnią praktyką, poleca 
się od 1 lipca rb. J. R. B. post. 

rest. Chorostków.

Cognac
« jury Kor.

Wino

stary z wina własne 
go chowu dostarcza 
od najpierwszej ja- 

.  .  kości opłatnie 4 bu
telki 12 kor. albo 2 litry kor. 16, młody 
2 litry kor. 9-60. 7929

ł-god n e , dobrze odleżane 
dc-taroza od 5t litrów 

wy i  białe litr  48, 68, 64 
72 tit, czerwi me 52,64,80 h' 

B e n e d y k t  H e r t l ,  właściciel dóbr .amok 
O o llta o h  przy G o n o b it z  w Styrji.

j'P k a s z e l

Handel

St Martieiicza
we Lwowie, w rynku I. 42

poleca
wszelkie w  zakres handlu ko

rzennego wohodzące towary

w  n a jp rzedn ie jsze j j a 
kości i  najtan iej.

znane i bardzo smaczne B a i „ 6 i  'B  p i e r 
s i o w e  b o u b u u y ,  —  2740 not. udo
wodnionych świcdectw s4 dowodem, jak 
skuteczne są oue przy kaszlu, chiypce, ka
tarze i zaflegmieniu. Wszelkie inne śrudki 

śniało można odrzucić.
Pakiety po 20 i 40 hal. Do nabycia we 
L w ow ie: Z. Rnckera ant., n P. Mikolascha 
& Comp. drogueryi, Z. Zadurowicza & Comp., 
L. Kalliera apt., J. Beiser apC, O. T. 
Winklera & Syna, E. Schenkera drogueryi, 
w Kołom yi: E. Stenzla apt., w Brzeżanach: 
W ł. Nahlika apt., A  Dnosta apt., w Bóbr- 
ce: Z. Gogela apt., w Wiśniowczyku: Z. 
I  andesa, w Stanisławowie: Dr. beilla, w 
Jarosławiu, J Linko, w Stryju: Halaban
& A.pfelgrfin, w Nadwdmle: E. Heller, w 

Samborze: S. W . Langingera.

Do tej posady przywiązane są następujące roczne pobory:
a) tytułem spłaty wiktu 480 k ,
b) tytułem pensyi 600 k., względnie 720 k.
c) wolne, kawalerskie, umeblowane pomieszkanie wraz z opałem. 
Kandyaaci, mogący się wykazać świadectwem ukończenia c. k.

wyższej szkoły rolniczej w Wiedniu, lub krajowej szkoły leśnej we 
Lwowie, zechcą swe podania wnosić w terminie do dnia 10 maja br. 
na ręce Nadleśnictwa dóbr Hrabstwa tenczyńsklego w Tenczynku 

Krzeszowice. 8016

NIEOMYLNY ŚRODEK
dla szybkiego uleczenia K A T A R U ę

G R Y P Y ,  I R R I T A C Y I  P I E R S I O W Y C H ,  
CHOROB GARDŁA i. BOLEŚCI REUMATYCZNYCH

w  PA FtlTŻTJ  — 3 i-, TJlica Sek w any.
W  K r a k o w i e  w Aptekach P. P .  W .  R E D Y K A .  W I S Z N I E W S K I E O O  i M I K U C K I E G O ;  

w L w o w i e  w  Aptekach P P M I K O L A S C H A ,  W E W I O R S K I E G O . R U C K E R A  i S K L E P I N S K I E G O .

> 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 3 0 0 0 !
Jako dobrą i pewną lokacyę

polecamy :
4°/0 lis ty  h ipoteczne koronow e 
47 ,%  listy  hipoteczne 
5%  lis ty  hipoteczne prem iowane 
4%  listy Tow . kredyt, ziem skiego 
41/,%  listy  Banku kra jow ego 
4%  listy  Banku krajowego 
5%  ob 'igacye  komuna'n j Banku kra jow ego 
4%  p o żjczh ę  krajow ą 

'4°/o'ga!ic. cb ligacyo prop inacyjne 
i wdzelkio ren ty  państwowe.

Nadto polecamy

Akcye galic. Towarz. elektrycznego.
Papiery te kupuje i sprzedaje po najdokładniejszym kursie

dziennym

K A N T O R  W Y M IA N Y
c. i siirz. talie. Mm  Baniu Blptecznep.

0000000030 oooo ooooi

* * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * **
*
*
*
*
*
*
*

dwutygodnik, zamieszcza kolorowane ilusti acye w stylu modnym, sylwetki, 
wiersze, nowele treści lekkiej, wiersze oryginalne i tłómaczon_. „Maska"
wychodri 5 i 20 każdego miesiąca pod redahcyą E m ila  H o ł o d l . __
Prenumerata kwartalna 2 kor. — Prenumerować można we wszystkich 
Ajencyach dzienników, w księgarniach i w Adminisrracyi „Maski" Lwów.

*
*
*
*
*
*
*
*

* * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * *

W  CZECHACH, w prześlicznem położeniu w pośrodku Kruszcowych gór, od setek 
lat znane sławne gorące, alkaliczno-solne termy (28° do 46° C.) Lecaśeńfc trwa 
bez przerwy przez cały rok. Także zimowa kuracja. Wyśmienite z powodu nleprzs- 
ścignionej skuteczności przeciwko podagrze, reumatyzmowi, paraliżom, ne„. ,lgl,, 
neurastenii, blednley, enoroble nerek i innym chorobom nerwowym; o znakomity! 11 
skutkach przy przebiegu słabości powstałych z ran od postrza.u I oięć, po złamaniu 
kości, przy zerztywnienlu stawów I skrzywieniach. 11 Zaaładów k,p,e\,wyeh t  166 
łazienkami. Kąpiele thermanowe, błotne, tusze, masaże, elektryki, i meehaniozno- 

7925 therapentyczny instytut.
Wszelkich wyjaśnień udziela urząd gminny, jakoteż miastowy kąpielowy inspekto

rat i  księcia Clary Zarząd dóbr w Teplttz-SehSnau w Czeehaeh.

MYDŁO JAPOŃSKIE
toaletowe z domieszk, zaperfuraowanej kamfory podług przepisuzaperfimowaaej B.amfory 

sławnego chemika

7971

nadzwytŁaj hygieniczne, odświeża i udelikaca skórę — poleca się 
szczególnie osobom dbającym o swoją cerę a sprowadzającym my

dła toaletowe z zagranicy.

Zdum iew ający  rezu ltat!
Do nabycia we wszystkich aptekach droguerymch i pierwszorzędnych 

sklepach. — Sprzedaż hurtowna w Głównym Składzie

Lwowskiej Fabryki Chemicznej „Tlen"
P a s a ż  M ik o la n c h a  I .  p i ę t r o ,  s e h o d y  I .  Telefon 258.

G A : Dla osób używających mydła toaletowego be* zapachu 
polecamy nasze Mydło Angielskie „T L E N " uznane przez

U W A G A :

dermatologów jako najlepsze mydło do myd> rąk i twarzy.
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za w o d o w e j obory
BERN • 8IEM EATH A1 i części in 
wentarza marłwego po śp. Antonim Szad- 
beju w Bohorodyczynie —  poczta Ottynia— 
stacya kolet Korszów (7 kim.), odbędzie 
się z wolnej ręki z powodu wydzierżawienia 

mają.Ku w dniac_ 28 i 29 kwietnia b. r. 
W  poniedziałek dnia 28 bm. o godzinie 10 
i 12 przed południem na mających chęć 
kupna oczekiwać będą fury na slacyi kole

jowej Korszów. 7993

w  m orzu Zoppot
Północno -niemiecka Riviera.
„5 i P ro sp ek ty  g ra t is  i  franco .

K A I K i r O O B  W
c. k. uprz. galic akcyj. Banku hipotecznego

k u p u j ©  i  s p r z e d a j ©

wszelkie papiery wartościowe i monety
po najdokładniejszym kursie dziennym, nie licząc żadnej prowi/yi. 2

Ruch pociągów kolejowych od I maja 1901,
Pr*j jazdy t odjazdy pociągów podane tą podług zegara trodkouo-cwropegetoego.

Pociąg

dospiesz.
»

osobowy

pospieszn.

osobowy

pospieszn.

osobowy

6-30 
SM
7-45
8-00 
8T0 
8-15 
8-50

11-45
11-55
12.5ó

1-10
1-35

1-45
8-35
3*14
4.40
5-35
5*56

64U
eOC

- T 5 T
9.00
8-40

8-50
9-41 
9-50

9.20 
10-50 
1 )-20

Przychodzą do Lwot. - na dworzec g łów ny:

z Gzorriowiec, Itzkan, Jass, Gonsta uy, Bukaresztu, 
z Krakowa, Orłowa, N. 3ąoza, Jasła, Chabówki,Zakopanego,Ber

lina, Wrocławia, Wamawy i Wiednia 
z Podwołoozysk, Grzjmałowa,

i  Krakowa. Berlina. Warszawy, Wiednia, Oświęcimia, łłyma- 
nowa, Sanoka, Chyrowa 

z Caierniowiec, Itzkan, Snozawy, Czortkowa, Kałusza 
z Brsnchowieo (codziennie od 16 maja do 15 września włącznie) 
z Janowa
z Tarnopola, (Brodow)
z Ławocznturo, Chyrowa, Borysławia, Sanoka, Kałusza i Pesztu 
z Sokala i Rawy ruskiej
z Krakowa, (Zagórza, Łupkowa, Przemyśla. Wiednia, Berlina, 

Wrocławia, Orłowa (od 15/6 do 15|9), Tarnowa, Pesztu 
z Bzeszowa (Lubaczowa, Jarosławia, Sambora i Przemyślaj 
z Stanisławowa (Kóresmózó, Po tutor. Chodom wal 
z Janowa
z Skoiego, Stryja Kałusza, ChyrowafŁawoezc ig j od 1|6 do 15/9 
s Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, ''arnowa, Bzeszowa, 

Bozwadowa, Przeworska, Sanoka, Ohabówki, Zakopanego 
z Ozerniowieo, Itzkan, Bukaresztu, Jass, Husiatyna, Staniał. 
e Podwoł »ozysk Grzym słowa, Husiatyna, Tarnopola i Brodów 
i  Brznohowiee (od 16/5 do 15/9 w nied: elo i święta) 
z Sambora, z Borysławia, Drohobycza, Stryja 
z Podwołoozysk, Kijowa, Odessy, Grzymałowa, Kezowy, Brodu* 
z Krakowa, Wieliozki, Orłowa, Bozwadrwa Ti a Dembioa, Sam

bora, Chyrowa, Kalwaryi, Berlina, Wrocławia. Wiednia, 
z Ozerniowieo, Iztkan, Stsu^sławowa 
z Sokala, Bełżca, Luba.zowa, Bawy ruski

* Brzuohowio (od 16/5 io  15/9 ?r niedziele i święta} 
z Janowa (od ,/5 do l  i/j, w niedziele i świętaj 
z Kral owa Wiednia, Berlina, Wrocławia, Tarnowa, Lubaczowa, 

Sanoka, 'rzemysU, 
i  Brzuohewio (16/5 do 15/£ .odziennie) 
z Janowa (oodzionuia od 1/5 do 30/9)
z Krakowa, Wiednia, Warszawy, Berlina, Wrocławia, Tarnowa, 

Jasła, Przeworska i Rozwadowa 
z C*erniowiec, Itzkan, Bnkaresztn, Husiatyna, Kóresmozć 
z Ławocznego, P >s ,u, Chyrowa, Kałusza, Borysławia 
z Podwołoczysk, Kijowa, Odessy, Brodów, Kopyozyniec, Zalesz

czyk, Skały, Iwania pustego

Na dworzoc „Podzamcze* : 
z Podwołoes) °k, Grzymałowa, Tarnopola, 

z Tarnopola i Brodów mopol
Podwołoczysk, Kijowa. Odessy, Grzymałowa i Brodów

.  » , ■ Kopyozyniec, Za-
lesrozyk Podwyeokwgo i Brodów

z Podwołooaysk, Kijowa, Odessy 
ezyk, Skały, Iwania pustego

Brodów, Kopyezyniee, Zaleś

pospieszn. 2*30 z 
s bcwyl 5*11 z

■ E l
Pora nocna oznaczona jest rarnkaim. Czag środkowo-enropejski jest pó

źniejszy o 36 minut od ezasu lwjwskiego. W mieście wyaeją bilety > -  
zdy Zwykłe bilety ajeuoya dzienników J. St. Sokołowskiej, w pasażu 
Hausmana 1. 9, od 7 rano d < 8 godziny wieczorem, zaś iwykłe i wszel
kiego innego rodza.u bilety, taryfy, illustrowane przewodniki, ro: kłady 
io»fy itp. biuro informacyjne ok. kolei państw, (ulica Krasiokieh 1. 5 w 
w oódworzu, Sehody II, drzwi L 58) w godzinach jnędowyoh (8—3 w 
święta 9—13).

Uwaga:

P  ciąg godzina

pospieszn, B I ?

■
osobowy

2*51
415

■

9
»

pospfei sn.

5^45

6-8U
6-25
8*30

osobowy 8-40

II

m

a
9

»

9

poapieazn.

900
915
9-25

10.25
10-Sl)
i-25
1-55

osobowy
pospiesżn.

■

3 15 
3 *m
8-55

osobowy1
»
ta
■
■
9

3»0Ł
3-15
3-26
a-30

r w a
6-30

» 6-20

9
a
«
9

n

u

6-35 
7.10
7-85 
7-52 
9-80

10-30

11.00

n U40

n

i?
poapieazn.

6-43
9*42
208

osobi w y r a i
ni|32j

Odchodzą ze Lwowa ■ dworca głównego',

do Krakowa, Bozwadowa, Jasła, Chabówki, Zakoiadigo. Orłowa 
Wiednia, Wrocławia, Berlina 

k {fykan, Czerniowioo, Stanisławowa, •łuharęjzia, Ooustanoy 
„ Ki ■ kowa, Wiednia, Wrocław, i, Berlina, Chyrowa Samhoi a 

Jasła, St. jż, Bozwadowa yia Dembioa, Wioli^zkl 
a Brznohowie (od 16 ma,a do 15 wrześniu uodzicnmo)

■ Ławoozaego, Mnnkaoza, Pesztu, Borysławia 
fe Podwołoozysk, Kijowa Jdessy, Brodów, Kopyezyniee 
i  Czerniowieo, Podwysokicgo, Potutor
„ Krakowa, Wiednia, Wrooła da Berlina. Lnbauzowa, Orłowa 

Cuabówki, Zakopanego (od 1/5 do 30/9) 
i  Krakowa, Bogamina, Wamawy, Chyrowa, Przawooka, Boz

wadowa, Stróż, Tt>-_iowa, a od 15/6 do 15|9 włączni~ Sanoka 
noka, Rymanowa, Iwonicza l  Jasła 

„ Skolego, Chyrrwa, Kałusza (do Ławoezn, od i /8 do 15/9)
„ Jano sa
„ Podwołoczysk, Grzymałowa. Kozowy 
a Czerniowiee, Stanisławowa, Potutor 
„ Sokala, Bełzoa, Lnbacśowa, Bawy rnskiej 
„ Janowa (od 1 maja do 15 września w niedziele i święta)
„ j dwołoozysk (Kijowa, Odessy, Brodów), Kopyesyalec, Zale- 

szczj1*, Grzymałowa, 8kały, iwania pusmgo 
„ Bn u-howic (od 16 maja uu 15 września w nieds. i swięta;
„ Czerniow.oc, Itzkan, Stanisławę r>a. Haciztyi i 
,  Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Jasła, Ohabówki 

Zakopanego
,  stryju (do Skolego tylko »d 1 maja do 30 wrzeóiia,
„ Janewi ^codziennie od 1 mąja do 30 wrzuśnia) 
a Brznohowie (oodziennii od 16 maja do 15 września) 
a Bzeszowa, Chyrowl, Prze n:,ju. Lnbauiowa, Jarosławia

Stanisławowa 
Janewa vod 1/5 -lo 15/9 

1902 oodziennie) 
Krakowa, Wiednia, Aiuof

dnie poważ, a od 16/9 do 30/4 

Berlina, Warsa, Orłowa, (od 15/6
do 15/9) Cnyrowa, Mez5-Laboroza i Pesztu, Oświęaimu 

Tunkaeza, Pesztu, Chyrowa, KałuszaŁawoeznego, Mi 
Tarnopola i Brodów 
Sokala i Iławy ruskiej 
Brznohowie 
Janowa 
Ozerniowieo,

L& i łnowy fuariej 
ohowic (od 16(/K do 15/9 
wa (od 1/5 do 15/9 
liowi a, Itzkan, Jass, Bu

w ui dziele i święta,]

Bukaresztu, Czortkowa, Bertometa
Seretu, Brodiny, Suozawy 
Krakowa Wiednia, Warszawy, Wrocławia, Bozwadowa yia 
PrzeAorsk, Chyrowa, B i manow- lwomóia, Orłów*. Wieliczki 
uhabówki, Zakopanego
Podwołoozyik, Broitw, Kopyozyniec, Grzymałowa]

Z  dworoa Podzamcze:
Podwrloo-Tst Brodów, Kijowa, Odessy, Kopyoaymee 1 
Podwołoozysk, Kopyozynieo, Zulei zozy i 
Podwołoozyik, Brodów, Kopyozynieo, Zaleszczyk, Skały, Iw a 
nia pustego Grzymałowa, Bajowa, Odessy

Tarnopola i Brodów 
Podwołoozysk, Brodów, Kopyozynieo 
kiego, Grzymałowa

Zaleszozyk, Podwyso-

W ydawca i odpowiedzialay redaktor P l a t o n  K o s t e c k Z druKarm i litografii Pilleia i bpolai.


